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Z Sejmu.
Tj w Ów ,  21 'jrudnia.

(Z. Z )  Dziś dokonała kurya włościańska wy
boru członka Wydziału kratowego, i jak wam już 
telegraficznie doniosłem, wybrany został p. Be 
reźuicki 43 głosami przeciw p. S :e.igak'wicz)wi, 
który otrzymał 14 głosów. Śześć kartek oddano 
próżnych.

Sprawa ta, od początku sosy i żywo wszystkie 
koła Sejmowe obchodząca, przechodziła tyle roz
maitych faz, że byłoby prawie niemożliwem wier
nie i szczegółowo przebieg j  j dzisiaj przedstawić. 
Są jednak pewne momenta, które dla pamięci 
zapisać należy. A prz dewszystkiem przykre wra
żenie, jakie na wszystkich w Sejmie robiła nie
zgoda Rusinów. Jest ich w Sejmie ogółem 15, 
z t3ch należy 9 (a nie jak raz mylnie donio
słem 7) do klubu ruskiego —  a m ianow icie; Ka- 
czata. Romańczuk, Siczyński, Leniński, Bereźui- 
cki, A jtom ew irz, Ochrymowicz, Mandyczewski i 
Bihński. Trzech t. j. Siengalewicz, Kowalski i 
Kaszewko, stoją po za klubem — a prócz tego 
zasiadają w Sejmie trzej władycy ru scy ; metro- 
pol.ta Semoratowicz i biskupi Stupnicki i Pełłesz. 
Mo dzy tymi 15 Rusinami a nawet i między 9 
członkami klubu ruskiego są reprezentowane aż 
cztery odcienia polityczne: stronnictwo stare, na
rodowcy, metropolitalni, i czwarty, najbardziej do 
zgody z Polakami skłonny odcień, nąjwybitniej 
przez ks. K w niskiego reprezentowany

W szystkie te odcienia były zgodne w tem, iż 
miejsce w Wydz< de krajowym, po ś. p, Wale- 
ryanie Podlewskim opróżnione, a przez kuryę 
v.J ^ciańską obsad ze r><\ na!.'żv się Rus m-wi. Na 
te ™ ale też t y l k o  na  tu była zgoda. W 1.łu
bie ruskim urajwyrcźuiąj zarysowała się kandyda
tura Romańczuka — ale pom im o, ie  jest on 
uznanym przywódcą klubu i aó- właśnie jego wy
bór byłby mggt najwybitniejsze polityczne znacze
nie, nie u ichły inu ■ am bicje i uuoge was za- 
pew .ie, że była chwda, kiedy było aż 9 kandy-j 
datów ruskich — czyli, po odliczeniu biskupów ,' 
trzy czwarte Rusinów było kandydatami. Jedni 
z aieh jawnie, drudzy skrycie agitowali, iDni 
oświadczali, ie  uczyń ą tą  t , f i a r ę  i wybór 
przyjmą, ostatecznie jednak vrs7js(‘y o to unbi- 
cyouowali.

Łatwo sobie wyobrazić, że (a mnogość kaudy-i 
datów i ta między mmi niezgoda wielce mogła; 
skompromitować wobec Poiaków sprawę wyboru 
Rusina. Klub środka od początku przechylał się 
na stronę Romańczuka, wychodząc z tego założe
nia, iż najpolityczniej będzie wybrać tego, który 
jest najwybitniejszym posłem ruskim, że taki wy
bór najd nioślej zamanifestuje chęć porozumienia, 
a zarazem przysporzy Wydziałowi dobrą siłę do 
pracy. Praw ca chwiała się —  bardzo wielu bo
wiem po łów togo obozu zasadniczo sprzeciwiało 
się wynorowi Rusina. Mówiono też o kandyda
tach polskich. I tak już przed Sejmem torowano 
drogę kandydaturze Lr. Seipiona, i silnie za nią 
agitowano. Podczas Sejmu zaczęto mówić po
ważnie o p. Onyszkiewiczu —  bardzo też silnie 
wystąpiła kandydatura dra M adejskiego Stanisła
wa, i ta była dla Rusinów najgroźuiejsza, bardzo 
wielu bow rm  polskich posłów, którzy tylko z 
trudneścią dali mę skłonić do wyboru Rusina, 
byłoby p. Madeyskn mu dało głosy. Gdy jednak 
członkowie Koła polskiego w W iidniu kategory
czni^ oświadczyli, że uważają p. Madeyskiego jako

niezbędnego w Wiedniu, i gdy on sam skutkiem 
tego oświadczył, że wyboru do W ydziału nie 
przyjmie, wtedy szanse wyboru Rusina bardzo 
uilnie poszły w górę.

Rusina! — ale k tórego? N aturalną rzeczą zda 
wało się że skoro klub ruski jest jedyną w Sej
mie z o r g a n i z o w a n ą  partyą ruską, przeto 
trzeba czekać jego inieyatywy. Jakoż przed kilku 
dniam. klub ruski się zebrał, i w bardzo małym 
komplecie uchwalił znane wam oświadczenie, iż 
żąda wyboru Rusina, stawia kandydaturę Roman 
czuka, ale gotów jest jeszcze w razie potrzeby 
rokować „ innem i klubami o osobę kandydata 
Gdyby klub uiiał pomiędzy Rusinami dostateczną 
powagę, ażeby ta uchwała jego stała się dla 
wszystkich obowiązującą, jest bardzo możliwem 
żeby kluby polsuie były ją przyjęły bez zastrze
żeń. Tymczasem zbyt l ic z n e , a postawieniem 
kandydatury Romańczuka niezadowolone ambieye 
między Rusinami, nie ustały w działaniu, n ;e- 
zadowolenie swe wyrażały jaw nie, i to ułatwiło 
akcyę — metropolicie i rządowi.

Ks. metropolita w tej sprawie zajął z początku 
dziwnie niezdecydowane stanowisko. Kandydatem 
jego był naprzód Siengalewicz, odcień najbar
dziej zhliżony do Polaków, następnie Ochrymo- 
wicz, uchodzący za m etropolitalnego, po nim L e
niński, wybitnie do partyi nurodowej D iła  nale
żący. N agle, po przytoczonej powyżej uchwale 
klubu ruskiego, ks. metropolita sprasza w s z y s t 
k i c h  posłów ru sk ich , oświadcza się przeciw 
kandydaturze Romańczuka a za — B e r e ź n i -  
c k i m , za którym też równocześnie oświadczył 
się p. namiestnik. Na sobotniem leż zgromadze
niu posłów włościańskich, odbytem  bez udziału 
Rusinów, znaczna większość oświadczyła się za 
B .reźn ick im , a tylko 4 głosy padły na Sienga- 
lewioza.

Wczoraj jednak — w niedzielę — karta zda 
wała się odwracać. Klub ruski w unw dzie uległ 
metropolicie i przyjął Bercżnick e g o , ale między 
Pol kami poczęła się reakcja. Jedn i wychodzili 
z tcjgo z‘:łożei®a, że skoro już ma być kandydat 
nie zupełuie ro  myśli Rusiuów, niechże będzie 
bardziej do Polaków zbliżony — inni byli do
tknięci zbyt wyraźną akcyą rządu za B^reinic- 
kim, i nie bezracw  oświadczali, że nie Dozwolą, 
aby „m etropo lia  z uamie tuikiom “ narzucali Sej- 
mi wi członka Wydziału krajowego. Siało się 
w ię *  że na wczorajszem zebraniu otrzymał Be- 
reźnioki 32 głosy, Siengalewicz 27 a dwie kartki 
były próżne. Ten wynik zaniepokoi! sfery rządo
we, i mogę was zapew nić, że od wczoraj w ie
czora do dziś południa, pracowano z tej s trony  
„p-łną siłą pary“, żeby tylko odjąć głosy Sien- 
galewiczowi, a przechylić je  na stronę Boreźnic- 
kiego. Kandydat m etropolity i rządu miał też już 
dzisiaj szczere poparcie klubu środka, dla które
go znowu decydującen. było, że klub m ski choć 
nie bardzo chętnie, zgodził się na Bereźnickiego.

Tak więc ten wybór przyszedł dziś do skutku, 
i mamy nowego członka Wydziału krajowego, o 
którym jeszcze przed 10 dniami prawie nikt me 
mówił, a który dziś wpływem metropolity i na
m iestnika został p ran ie  narzucony. Kto je s t p. 
Bereźuicki? Je s t on radcą sądowym w Samborze, 
człowiekiem uznanej powszechme wielkiej praw o
ści charakteru, który się jednak nigdy niczem 
szczególnem nie odznaczył. Między kob'ga j l i sej
mowymi nigdy wybitnego nie zajął stanowisk i 
po za Sejmem nie był nigdy na szerokiem polu 
czynnym , wielkiemi zdolnościami nie zabłysnął,

a pod względem przekonań politycznych nigdy 
się bardzo jasno nie zdeklarował. Powiadają — 
że między partyą Słowa  a D iła  nie zrobił j i- 
szcze stanowczego wyboru.

W ybór jego zresztą odpowiada temu, co rząd 
i stronnictwo rządowe od dłuższego czasu cha
rakteryzuje. Im  bardziej kto jest bezb.,iwnym, im 
mniej ma samodzielnego sądu i własnej opinii, 
im mniej reprezentuje siły d0 politycznej akcyi— 
tem bardziej jest rządowi -pożądanym , tem pe
wniej na poparcie jego liczyć może. Nowy czło
nek W ydziału krajowego oęizie tam pracowitym 
referentem spraw szupaśnicfwa, żandarm eryi, tê  
ryioryalnego podziału kraju i „strzeżenia granic 
kra ju“ — pozostanie wiernym tradycji tego de
partam entu, iż referaty jego były pod względem 
stylistycznym w zaciętej woinie z polszczyzną — 
no i można byó pewnym, ze r z ą d  się na nim 
nie zawiedzie.

Sprawa kolei skarbowych 
w Sejmie.
(Dokończenie).

Co do in terpelacji p.  Gnoióskiego i towarzy
szy podnieść muszę, że nie można powziąć, ja
kie „wypadki" w ruchu  galicyjskiej kolei trans- 
w. rsalnej szanowny in terpelant m iał na myśli. 
W  in terpelacji bowiem jest mowa tylko o „spo- 
tkanir się pociągów", co jednak na kolei trans
wersalnej nie miało miejsca.

W prawdzie zaszedł w dniu 1 listopada b. r. 
tego rodzaju ubolewania godny wypadek na uży
wanej wspólaie z pierwszą wegiersko-galicyjską 
koleją żelazną przestrzeni Gby.-ow-Zagorz, a to 
między stiuyam i Olszanica i Lisko-Łukawica. Ze
tknął się pociąg towarowy Nr. 41 z pociągiem 
osobowym N r 118 przyczem z konduktorów 
dwaj zostali ciężko a dwaj lekko skaleezeni, a 
nadto powstała dość znaczna szkoda w środkach 
przewozowych.

Dochodzenie co do tego wypadku, prowadzone 
przez p erwszą węgiersko-gąlicyjską kolej żelazną.
jako utrzymującą ruch na jjpowyższej przestrzeni
nie dojrzało jeszcze do tegdf ktopnia,' iżby z całą 
pewnością podać można bliższe wskazówki co do 
przyczyn nieszczęśliwego wypadku.

O ile jednak szanowny interpelant nieszczęśli
we wypadki w ogóle m iał na myśli, nie da się 
zaprzeczyć, że w tegorocznym peryoazie kilka
krotnie takie pożałowania godne wypadki miały 
miejsce. Przyczynę tych wypadków przypisać na
leży, jak to w ogóle na wszystkich nowych, do
piero w ruch wprowadzonych kolejach się zda
rza, w przeważnej części krótkiemu istnieniu ko
lei i niedokonanej jeszcze konsolidacyi budowy, 
jakoteż brakowi dostatecznie wyćwiczonego, ze 
specyalnem i stosunkami nowych linij dość ób- 
zuajomionego i doświadczonego personalu. W 
dalszej części przyczyny wypadków szukać nale
ży w niefortunnym  zbiegu niepom yślnych okoli
czności, na które kierownictwo ruchu  nie może 
wywrzeć żadnego wpływu, które stanowią nieja
ko vis major nie dającą się uchylić.

O ile podniesione w interpelacyi nieszczęśliwe 
wypadki należą do pierwszej z powyższych kate- 
goryj, c. k. dyrekeye ruchu kolei żelaznych, po
wołane do pełnienia, względnie do nadzorowania 
służby wykouawczej, starają się z całą energią i

z użyciem całej, w myśl organizacji w dostate
cznej mierze im nadanej powagi, aby przez n a j
surowsze przestrzeganie karności i najściślejsze 
wykonanie wszystkich odnośnych przepisów służ
bowych, wprowadzone zostały odpowiednie środ
ki, wykluczające możliwość powtórzenia się po
dobnych wypadków.

Na dalsze pytanie, czy na galicyjskiej kolei 
transwersalnej zaprowadzone będą sygnałowe 
dzwonki elektryczne, jakie istnieją na wszystkich 
innych kolejach, i czy pubudowane będą domki 
strażnicze dla pomieszczenia nadzorców toru, mam 
zaszczyt odpowiedzieć co następuie:

W art. I  ustawy z 25 grudnia 1881 dz. p. ) . 
1. 159 o budowie galicyjskiej kolei transw ersal
nej postanowiono, że linie:

aj Żywiec-Nowy Sącz
b) Grybów-Zagórz, zbudowane być mają jako 

koleje główne, linia zaś:
c) Stanisławów-Husiatyn, jako kolej lokalna o 

normalnej szerokości toru.
Następnie wypowiedziano w motywach do u- 

stawy z 28 lutego 1883 dz. p. p. 1. 22, że pó ł
nocne odnogi galicyjskiej kolei transwersalnej 
(Sucha Skawina i Oświęcim-Podgórze) wybudo
wane być mają jako koleje drugorzędne. Stoso
wnie do tych postanowień zbudowano dwie pier
wsze linie jako koleje głów ne i zaopatrzono je 
w domy strażnicze dla budnikow, oraz dzwonki 
elektryczne. Powyższe pytanie tyczyć się więc 
może tylko linii Stanisławów-Husiatyn, Sucha- 
Skawina i Oświęcim-Podgórze, Które według po
wyżej przytoczonych postanowień zbudowane być 
miały jako koleje lokalne, względnie drugorzędne.

L inie te zbudowano rzeczywiście jako koleje 
lokalne, przyczem zastosowano w zupełności prze
pisy ustawy o kolejach lokalnych z 25 maja r. 
1880 dz. p. p. liczba 56. przedłużonej ustawą 
z dnia 26 grudnia 1882 roku i z dnia 28 
grudnia 1884, mianowicie wprowadzono przy 
wykonaniu budowy wszystk.e ułatw ienia, iak'e 
dotychczas co do kolei lokalnych w ogóle bywają 
przyznawane. Art. I. wspomnianej nstawy posta
nawia, że przy koncesyonowaniu nowych kolei 
lokalnych Rząd jest upoważniony nietylko dozwo
lić wszelkich możliwych ułatwień co de robót 
przygotowawczych, budowy i zaopatrzenia w przy 
bory, lecz także co do ruchu odstąpić od prze
pisanych w ustawie kolejowej środków ostrożno 
ści o tyle, o ila to ze względu na zac lodzące 
stosunki obrotu i ruchu, w szczególność ze 
względu na zmniejszoną szybkość jazdy, okaże 
się według uznania m inisterstwa handlu dopusz- 
rzalnem

N a podstawie ułatw :eń przyznanych dla po
wyżej wspomnianych trz tch  l.nii w myśl przy
toczonej ustawy, w szczególności ze względu na 
nieznaczną szybkość jazdy, a dalej na podatawie 
wydanych przez ministerstwo handlu dnia 1 
sierpnia 1883 1. 24.932 przepisów o ruebu na 
kolejach drugorzędnych według k tóryeh  codzien
ne lednorażowe obeiście przestrzeni przez stra
żników uznane jest za wystarczające, zorganizo
wano na drugorzędnych liniach kolei transw er
salnej służbę kolejowo strażniczą w ten sposób, 
że wystarcza znacznie mniejsza liczba domków 
strażniczych, względnie strażników aniżeli na 
kolejach głównych. Mianowicie ustanowione na 
Jinii ”l )  Sucha-Skawiua 12 —  2) Ośw ięcim -Pod
górze 15 — 3) Stampławów-Husiatyn 26 buani- 
ków którzy na przestrzeniach im przydzielonych 
o maksymalnej długości 6300 me Ir u w wobec ca

łego rozkładu służby obowiązkom swoim z naj- 
zupełniejszi-m bezpieczeństwem całkowicie zado- 
syć uczyuic mogą.

Dzwonki sygnałowe mają na celu zwrócenie 
uwagi strażników, stojących na pewnych ozna
czonych stanowiskach na zbliżanie się pociągu. 
Ponieważ jeanak według powyżej wskazanego u- 
rząazenia służby, strażnicy w ruchomej; służbie 
swojej nie mają w czasie, przejeżdżania pociągu 
stale oznaczonych stanowisk, przeto zaprowadze
nie dzwonków sygnał ^wych nie miałoby celu.

W powołanych już przepisach ruchu i w za
prowadzonym regulaminie sygnałowym dla kolei 
drugorzędnych, uznano tedy dzwonki sygnałowe 
mko nieobowiązkowe urządzenie i nie zaprowa
dzono ich na wspom nianych liniach kolei trans
wersalnej. tak samo, jak na w szekich  austrya- 
ckich kolejach drugorzędnych.

Obecna liczba demków strażniczych i brak 
dzwonków sygnałowych na liniach Sucha-Sitawi- 
na, Oświęcim-Podgórze i Stanisławów-Husiatyn, 
ma zatem zupełne uzasadnienie w prawnie przy
znanym tym liniom charakterze kolei lokalnych. 

*a *
Co do trzeciej interpelacyi p. Skarszewskiego 

muszę ze względu na pierwsze, w tej interpelacyi 
zawarte pytanie przedewszystkiem skonstatować, 
że spowodowane wydobywaniem się iskier po
żary położonych poza rejonem ogniowym budyn
ków w Polnej i Szulawie doszły do wiadomości 
Wys. c. k. m inisterstwa handlu na podstawie 
przeprowadzonych dochodzeń, a poszkodowani zo- 
8 ab już co do swoich Dretensy j zaspokojeni. Do
chodzenia eo do pożaru garbarni w Dąbrowie pod 
Tuohnwem jest w toku.

Co do drugiego pytania in terpelacji muszę zau
ważyć, że pomimo powyżej wspomnianych poża
rów, zawarte w §. 25 rozporządzenia ministe- 
ryalnego z 25 stycznia 1879 dz. u. p, 1. 19 po
stanowienie w obrębie ogniowym obowiązujące 
w-zystkie w całej Austryi nowo budujące się ko
leje żelazne, a wydane na podstawie doświad
czeń, poczynionych prze? długi szereg lat. oka
zuje się tak w ogóle, jako też specyalnie ze 
względu na slosunki G alicji, jako wyrtarczaiące.

Ze względu na trzecie pytanie Interpelacyi wska
zać muszę na fakt, dobrze znany wszystKim za
rządom kolei żelaznych że przy wszystkich wzdłuż 
linii kolejowej wydarzających się pożarach zawsze 
objawia się aążuość do szukania plzyczyny" po
żaru w wylatywaniu iskier z lokomotywy, że je
dnak dodatkowe dochodzenie co do kierunku wia
tru  w czasie wybucha pożaru, co ,do czasu , jaki 
upłynął od chwili przejazdu ośttm iego pociągu 
koło miejsca pożaru i co do :n u y cW ^ |y d u jący ch  

1 okoliczności, wykazuje najczęściej,' iż wybbch po- 
'ża ru  w swutek wylatywania iskier z lokomotywy 
jest albo całkiem wykluczony, albo w najwyższym 

j stopniu nieprawdopodobny.
Poczynione w tej mierze dotychczasowe do

św iadczeń.* uprawniają do zupełnie uzasadnio- 
!nogo tw ierdzenia, że także wzdłuż galicyjsk.ch 
linij kolei państwowych pożary nie częściej jak 

‘gdzieindzi»i rzeczywiście bywają spowodowane 
; wylatywaniem iskier z lokomotywy, 
j Ażeby zresztą wydobywanie się iskier, a tem 
samem niebezpieczeństwo pożaru ile możności 
ograniczyć. dokonaną została w ostatnim czasie 
rekonstrukcja  przyrządów do powstrzymywania 
iskier i zaopatrzono w te przyrządy wszystkie lo
komotywy także galicyjskich linij kolei państw o
wych — a nadto zaczęto do używanego pierwo-

f \ L  f t l l l  A  k i l /  A T U  n i l f i r i /  świadczą archiwa głównej kasy państwowej, znaj- OlOmlANY LllŁUWILK. dującej się do dzisiaj w stolicy kraju. Datki te
nie przewyższały nawet często rocznej peusyjki

Z KRONIKI ZAŚCIANKU ROKU 1772 
10 przez

J a n a  Z a c h a r y a s i e w ic z a .

iCiąjr fianzy.i
Takim był grunt społeczeństw a, na którym 

rozpoczynały się rządy Aus'ryi. O.ooru poważniej
szego nie było. Tu i owdzie okazały się różne 
w ypadki, ale te nie miały na cały stan  rzeczy 
żadnego ważniejszego wpływu. Ginęły w zapo
mnieniu i niepamięci, jak giną w przebiegu w iel
kiej choroby groźne momenta kurczów i ataków 
śm iertelnych. Zdają się oue należyć do samej 
choroby i dla tego nie zapisuje się ich szczegó
łowo w pamięci.

Kartki tylko kronik i podań miejscowych wspo
minają tu i ówdzie o zdarzeniu lub w ypadku, 
który na tle ówczesnej katastrofy dziejowej zapi
sał się ku pamięci potomnej. Jest to czasem u- 
łamek tragedii, a często tylko krotochwila poli
tyczna , świadczą i o sztucznym humorze chore
go , jak m uspokaja bohść ukrytą.

Byli jednak i ta>y, którzy z różnych powodów 
pogoda li s ’ę z nowym stanem rzeczy. Prywata 
odgrywała często znaczną rolę. Chciano się no
wemu panu przypodobać i coś dla siebie uzyskać. 
To też komisarzom nowego rządu składano hoł 
dy i niskie pokłony, spodziewając się za to so 
witej nagrody. Komisarze nie szczędzdi hojnych 
obietn ic, obiecywali ty tu ły , a mniejsze emolu- 
menta rozdawali własną ręką. Miano w tem głó- 
WJhe szlachtę na względzie. Ona niejako repre
zentowała naród. Obiecano jej w ogóle gw aran
c je  wszystkich przywilejów, a ty m , którzy po
siadali z»8zi ylne urzędy Rzeczypospolitej, miano 
nadać odpowiednie tytuły państwowe. Mtiiej am
bitnym dawano wsparć a pieniężne, J a k  o tem

w kwocie pięciu dukatów!
Syst- m taki nowego rząd u , jak z jednej stro 

ny przysparzał sobie adherentów, z drugiej stro
ny rozgoryczał i drażuił tych, którzy albo w tych 
łaskach byli pominięci, albo ich przyjmować nie 
chcieli Z tycb^ostatnich tworzyła się pewua opo- 
zyeya nowego stanu rzeczy, która przeciw p ier
wszym stanęła nieprzyjaźuie. Korzystali z tego 
tu i ówdzie gorętsi patryoci i podmuchiwah tle 
jące zarzewie. W ytykano palcami odstępców i za
przańców, policzono co już wzięli, a co jeszcze do
stać mają w najbliższej przyszłości.

V III.

W zaścianku Lubiczów wiadomość o prokla- 
macyi nowych rządów spraw iła wielkie wrażenio. 
Przyniosła ją szlachta z pobliskiego miasta, gdzie 
właśnie pojawił się komisarz cesarski przy asy- 
stencyi owych dziesięciu żołnierzy, których owej 
nocy pamiętnej przeprowadzał przez las JM Pan 
Izajasz I

Szlachta zagonowa nie miała w życiu publicz- 
nem wielkich celów am bitnych. W dziejach Rze
czypospolitej brała tylko udział, albo szablą, al
bo tętnem  swojej krwi szlacheckiej, współczują
cej z dolą lub niedolą ojczyzny. To też prokla- 
macya nowego rządu wzburzyła tę krew, a w wzbu 
rżeniu szukano winowajców sm utnej katastrofy.

Zrazu wygadywano na k ró la , nazywając go 
zdrajcą Rzeczypospolitej. Po królu przyszła kolej 
na wielkich panów , którzy w kraju wichrzyli i 
obcym ojczyznę sprzedali. Po nich nastąpili m niej
si , a gdy tych zabrakło, znaleziono winowajcę 
w samym zaścianku.

Był nim pan Izajasz. Obcemu żołnierzowi po
kazał drogę przez las i sam go mało znaną ścież
ką przeprowadził. Miał nawet za to otrzymać 
grube pieniądze. Winowajca ten  był między nimi.

Do tego oskarżenia publicznego przyczynili się 
jgłów nie dwaj adwersarze pana Izajasza: JM P. 
M chał i Mikołaj Lubicze. W yleczeni z guzów i 
sińców , stanęli śmiało do zaciętej walki z wino
wajcą. Nazwali go zaprzańcem i zdrajcą, a w bra
k i  sądu ludzkiego, grozili mu są iem  samego 
Boga.

Cały zaścianek poruszył się tą sprawą domową, 
mającą tak bliską styczność ze sprawą publiczną. 
Rozprawiano w gromadkach na ulicy i pokazy
wano palcami na zagrodę pskia Izajasza. Często 
wymknęło s,ę z ich ust brzydkie słow o: — J u 
dasz 1 — a żywe ich gesU przypominały rodzaj 
» a ry , jaką na siebie nałożył ów nieszczęśliwy a- 
postoł.

Pan Mikołaj i pan Michał biegali od grom ad
ki do gromadki, dolewając oliwy do ognia. Ogień 
palił się coraz jaśniej i zaczął już na dobre do
piekać mniem anem u winowajcy.

Pan Izajasz stawiał zrazu czoło mniemanej po- 
twarzy. Obił nawet kilku niedorostków , którzy 
go o „srebrniki judaszowe" zapytali. Dowiedzia
wszy się jednak o proklam acji nowych rządów i 
przypomniawszy sobie, że w skrzyni swojej ma 
srebrny p,eniądz ze stemplem nowej władzy — 
uczuł jakąś trw egę niewypowiedzianą i w domu 
swoim zamknął się na zasuvę.

Próbował kilka razy swojćj znanej odwagi wo- 
: bec potw arców , alejj ta nie dopisała mu teraz. 
Coś mu ręce wiązało, a nogi plątały mu się jak 
u pijanego. Z guzami i sińcami wrócił do domu

Pan Mateusz prawie z nim zerwał. M arcino
wi gdy przyszedł, m ów ił, że Magdusla chora. 
Nie widział jej nawet w oknie, jak przedtem .

Razu jednego przed domem Mateusza zeszła 
się gromadka szlachty.

— Zdaje s ię , że z zaręcayn Mogdusi nic n e  
będzie, — ozwal się je d e n , patrząc w okno, w 
którem widać było bladą twarz p. Mateusza.

— I bardzo słu szn ie , — odparł d ru g i, — bo 
przecież nikt zdrowej głowy pod ewangelią nie 
kładzie.

  A cóż to ma do tego ? przecież syn nie od
powiada za winy ojca I

— Są winy, za które Bóg karze w dziesiątem 
pokoleniu.

— T a k , ta k , kara Boga om i:a czasem winne
go, a spada dopiero na jego dzieci lub w n u k i!

— Ozy znaliście ś. p. Jakóba, który w napa
dzie guiewu podpalił zagrodę Szym ona? Nic mu 
nie było do śmierci, a nawet dobrze mu się po
wodziło. Dopiero syn jego obwiesił się na su 
chem drzewie, a wnuk utopił się w wodzie wca
le nie g łębok ie j!

— Pamiętam, jak go wyciągnięto z potoka, w 
którym i zaba mogła piechotą chodzić.

— Pan Mateusz słusznie obawia się o swoją 
Mogdusię. A nuż spadnie za winy ojca kara na 
Marcina I

— Dobrze robi i każdy troskliwy ojciec takby 
sobie postąpił.

— Judaszowe plemię ma zawsze jeden  i ten 
srm  koniec. Sucha g a łę ź , woda, lub właśni,
rę k a !

Słyszał to pan M ateusz i cofnął się w głąb 
izby.

Za chwilę potem  zapukał do jego drzwi M ar
cin. Drzwi otworzyły s ię , a tym razem wszedł 
pan M arcin do izby.

Siedziałjtam  dość długo. Przechodzący po pod 
okna słyszeli żywą i głośną rozmowę. Słyszeli
także płacz kobiecy i głuŚDe szlochanie.

Po niejakim czasie wyszedł Marcin jak śmierć
blady. Z głową spuszczoną puścił się do domu.

W domu zastał drzwi zamknięte. Pukał dosyć 
długo, ale nikt nie otworzył. Obawiał się czegoś 
niedobrego, odważył tylne okienko i wsunął się 
przez nie do izby. W izbie nie było LikogJ Zaj
rzał do alkierza.

W alkierzu uderzył go dziwny widok. Przed 
otworzoną skrzynią klęczał pan Ir&jaez na pół ob 
nażony i patrzał strasznym  wzrokiem przed sie
bie Twarz jego wychudła miała m,włókę trupią, 
na rękach pozastygały, jak u nieboszczyka, gru

be sine żyły.
— N ikt nie widział I — mruczał do siebie.
Przed n.m leżał srebrny pieniądz
Usłyszał szmer za sobą i obejrzał się Twarz 

zapałała mu gniewem
— Którędy dostałeś się ? — krzyknął zamyka

jąc skrzymę szybko
M arcin milczał chwilę. Ciężki sm utek malował 

się na jego twarzy. Potem odpowiedział ojcu, że 
długo pukał, a gdy nikt nie odzywał s.ę, wszedł 
przez okno.

Pan Izajasz słuchał s y n a , patrząc szklanem 
okiem ciągle przed siebie. Zdawało się, że patrzy 
na coś, eo było w powietrzu między nim  a sy
nem

M arcin mówił mu potem, że był u pana Ma
teusza i długo z nim  rozmawiał. W idział także 
Magdusię.

Pan Izajasz słuchał M arcm a , ale wi lać było 
pp jego twarzy, że o czem innem  myśli. A gdy 
Marcin skończył opowiadanie i b rał za czapkę, 
zapytał: m achinaln.e:

— Co teraz będzie&A rob ił?
—  Skończę omłot zboża, — odpowiedział Mar

cin, — zostawię ojcu chlcb i wodę a sam pójdę.
— Gdzie ?
M arcin wskazał ręką Lu północy.
— Jak to , sam ? — zapytał sm utno pan Iza

jasz.
_  Z szablą, — odpowiedział M arcin.
Nasrało milczenie.
— Chleb i w o d a , — m ruknął pan Izajasz 

jakby do myśli sw oich , — to ka,m  dia skaza
nych.

— A ssabla ha wolnych... która może zmaże 
winy, za jakie Bug karze w dziesiątem pokole
niu !

— Co ty mówisz 1
Tak m iwi pan M ateusz... a M agdusia ina

czej nie m yśli!
Rzekłszy to, wyszedł z izby. Okiem osłupiałem 

patrzał za nim  pan Izajasz, (C. d. n ,j
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tnie wyłącznie p rz j opalanin lokomotyw węgla 
z Jaw orzna , który sprowadza silniejsze wydoby
wanie iskier, dodawać jeszcze inne gatunki wę
gla. — W edług nadchodzących sprawozdań wy
kazują te ze względów ostrożności poczynione za
rządzenia pod względem powstrzymywania iskier 
korzystne rezultaty, należy się przeto spodziewać, 
iż cel zamierzony, t. j. możliwe zapobieżenie po
żarom, zostanie osiągnięty.

Sejm krajowy.
( Czternaste posiedzenie d. 21 grudnia).

M a r s z a ł e k  otwiera posiedzenie o godz. 12 
m in. 20.

Sekretarz p. S i e n g a l e w i c z  odczytuje na- 
stępujący spis petycyj:

Mieszkańcy Tartakow i i okolicy p. p. Leniń 
skiego w sprawie zniesienia jarmarków w dnie 
świąteczne. — Mateusz Euszl.k, nauczyciel w Kor- 
niczu, p. p Kaczałę o zapomogę. — Franciszek 
Zaremba p. p. Buchwalda o zapomogę na utrzy
m anie sierót, zostających w jego opiece. — M ie
szkańcy wsi Trekucza, pow. Ko«omyjskiego, p. p. 
Bomańczuka o ochronę od dzikich zwierząt. —  
Tomasz K rzyś, nauczyciel kierujący w Czud^u. 
p. p. Łubieńskiego o zapomogę. — M ar in  Guż- 
kowski p. p. Kozłowskiego o subwencyę na kształ
cenie swego głuchoniemego syna w szkole sztuk 
pięknych w Krakowie. — Bada szkolna miejscowa 
w Bielanach p. p. Bomańcznka o podwyższenie 
płacy tamtejszemu nauczycielowi. — Franciszka 
Ostrowska, wdowa, p. p. Smolkę o zapomogę na 
wychowanie dzieci. — Aleksander Gadziński, 
właściciel kopalni nafty w Bitko w ie, p. p. Man- 
dyczewskiego o subwencyę lub pożyczkę na roz
szerzenie eksploatacyi. —  Gmina m. Grodzisko 
p. p. Łazarskiego w sprawie zredukowania ja r
marków z 10 na 6. —  Ks. M ichał M om ot, ad
m inistrator kościoła w Tyńcu , p. p. Lasockiego 
o subwencyę na restauracyę kościoła tynieckiego.— 
Gmina Żegiestów p. p. Zborowskiego o zapomogę 
na budowę szkoły. — Józef Frubling, uczeń szkoły 
przemysłowo - chemicznej w Miluzie, p. p. Gold
mana o stypendyum. — Mieszkańcy przysiółka 
Buszyc, pow. Kołomytakiego, p. p. Bomańizuka 
o ochronę od dzikich zwierząt. —  Mieszkańcy 
włości Berezów W yżnyjp. p. Bomańczuka w tei 
samej sprawie. — Wydział powiat, w Krakowie 
p. p. Bobrzyńskiego w sprawie wprowadzenia 
w życie Sądów pokoju. — Amelia Szelestakówua, 
nauczycielka w W oźnikach, p. p. Abrahamowicza 
o zapomogę. — Wydział pow. w Zbarażu p. p. 
Siczyńskiego w sprawie zastępstwa chorych na
uczycieli. — Lubina Mieczkowska, wdowa po li
teracie, p. p. Małeckiego o zipomogę. — Antoni 
Klebowicz, nauczyciel kierujący w Mizuniu, p. p. 
Męcińskiego o zapomogę lub zaliczkę na płacę.— 
Seweryn br. Brunicki p. p. Męcińskiego w spra
wie opłat rządowych za połączenia telefoniczne. — 
A nna Bernadzikiewiczowa, wdowa po nauczycielu, 
p. p. Kopycmskiego o podwyższenie pensyi wdo
wiej. — Michał Handiak, nauczyciel w Pustom y- 
tach, p. p. Ochrymowicza o zapomogę.

K om isja gorzelniana ukonstytuowała się. Prze
wodniczącym wybrany p. P o l a n o w s k i ,  za
stępcą przewód. J a w o r s k i ,  sekretarzem S z e 
p t y c k i .

M inister D a n a j e w s k i  otrzymał 4 tygodnio- 
wy urlop.

Z porządku dziennego przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  o zam
knięciu rachunków f u n d u s z u  p r o p i n a c y j -  
n e g o  za .TO3 (sprawozdawca p. S k a ł k o w 
a k  i), tudfież sprawozdanie komisyi budżetowej
0 zamknięciu rachunków f u n d u s z ó w  s a m o 
i s t n y c h  (niedotowanych). budżetem nieobjętych, 
za r. 1883 (sprawozdawcy p. K a z i m i e r z  Ba -  
d e n i  i p. B o  b r z y ń s k i ) .  Przy tej sposobności 
Sejm uchw alił:

mW zywa się W ydział krajowy, ażeby w zam 
knięciu rachunkowem  tychże funduszów przed
stawiał rzeczywisty przyrost majątku zakładowego
1 rzeczywiste dochody i wydatki majątku obroto
wego, zaś obrót kasowy osobne uwidoczniał".

Następnie odczytuje p. A. S k r z y ń s k i  sp ra 
wozdanie k o m i s y i  g ó r n i c z e j  o sprawozda
niu W ydziału krajowego w przedmiocie s p r a w  
g ó r n i c z y c h .  K om isja czyni następujący wnio
sek :

1) Sprawozdanie Wydziału krajowego w spra
wach górniczych przyjmuje się do wiadomości.

2) W stawia się w budżet na r. 1886
na badania głębszych pokładów ziemi i przy

swojenie krajowi wydoskonalonych systemów wier
tniczych 10 000 złr. m  okres 2-letni 1886 i 1887 
z prawem wydania w ciągu jednego roku większej
nad 5.000 złr. k w o t y ............................ 5000 złr.

na wydanie atlasu geologicznego
kraju wraz z t e k s t e m ............................ 1000 „

na badania geologiczne kraju . 1600 „
na chemiczno-technologiczne studya

przeróbki n a f t y ........................................  1000 „
na stypendya dla górników oddają

cych się specyalme zawodom bardziej
krajowi p o trz e b n y m ..................................  1300 „

P . M a j e r  żąda na wydawanie atlasu geolo
gicznego 2000, tak jak wstawił w prelim inarz 
Wydział krajowy. Oszczędność nie wszędzie bo
wiem da się z korzyścią zastosować, a w obe
cnym wypadku obniżenie tej kwoty byłoby szko- 
dliwem dla celu i odwlekłoby te ważne wyda
wnictwa w nieskończoność.

S p r a w o z d a w c a  sprzeciwia się temu, choć 
uznaje potrzebę wykończenia atlasu. Uchwałom 
w edług wniosku komisyi, niem niej przyznauo na 
wniosek komisyi gosp krajowego dla k ó ł e k  
r o l n i c z y c h  jednorazową subwencyę tysiąc złr. 
i  polecono Wydziałowi krajowemu, aby poczynił 
starania u c. k. rządu celem uzyskania subwen- 
cyi państwowej na koszta lustracji gospodarstw 
włościańskich.

P . ks. K o p y c i ń s k i żądał podwyższenia sub
w en cji na 20U0. Mówca rozwija szeroki pogląd 
na rozwój kółek rolniczych i mówi, jak włościa
n ie  żywią do nich pewne uprzedzenie ■ z nie 
chęcią tylko przystępują. Szsolnictwo działa tyl 
ko na młodzież, a instytucya kółek może jedy
nie wpływać na umoralnienie i ucywilizowanie 
starszych.

P. A n t o n i e w i c z  sądzi, że traktuje się tę 
■prawę zbyt pospiesznie i żada odroczer.a a to 
do czasu, kiedy pizyjdzie pod rozprawy budżet.

P. A S a p i e h a polemizuje głów nie z ks Ko- 
pyeińskim. Oświadcza mianowicie, że w brr, w twier

dzeniu jego, obywatelstwo podjęło sprawę 'udu 
już przed 48 rokiem — a nikt inny później »ni 
pierwej na to nie wpływał. Kółek rolniczych i 
ich rozwoju nie należy nawiązywać z zasadami 
społecznemi. Jedynie powinny mieć zadanie roi- 
uicze i wtedy wydadzą te owoce, jakich się spo
dziewamy i życzymy. Oświadcza się zaś za wnio
skiem komisyi.

P. ks. K o p y c i ń s k i  zastrzega się stanowczo, 
jakoby w jego słowach lub myśli zawierało się 
coś podobnego, jak to mu zarzuca p. S ap b h a .— 
Socyalistą nie jest, ani nim być nie chce i jako 
kapłan nie może, w takiem pojęciu tego słowa, 
jak mu zarzut czynią.

P . Ł u b i e ń s k i  konstatuje, że tak samo jak 
p. Sapieha zrozumiał słowa ks. Kopycińskiego i 
polemizuje z tym również. Popiera również wnio
ski k. misyi.

Sprawozdawca p. I. G n o i ń s k i  obstaje przy 
swoim wniosku, poczem zapadła uchwala jak ją 
wyżej podaliśmy.

Do punktu drugiego stawiał jeszcze p. Ko- 
z i o b r o d z k i W. poprawkę, mianowicie, aby 
W ydział krajowy usilnie starał się o subwencyę 
na lustratorów gm innych.

Z kolei przystąpiono do w y b o r u  c z ł o n k a  
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  z kuryi mniejszej 
posiadłości. Na 64 głosujących otrzym ał 44 p. 
B e r e ż n i c k i ,  p. Siengalewicz 14. W ybrany 
więc został p. Bereżnicki. ZsstęDcą wybrany p. 
Henzel 50 głosami na 57 głosuiących.

Z dalezeg > porządku dziennego na wniosek ko
m i s y i  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  w spra
wie petycyi gminy Kępa Bzeczycka, w powiecie 
tarnobrzeskim , w przedmiocie wykonania budo- 
wli ochronnych na rzece Sanie > wezwaoo rząd, 
aby przeprowadził odnośne budowle regulacyjne.

1'etycyę właścicieli dóbr Łowczówba w powio- 
cie tarnowskim Mojżesza i Gabryeli K ahiue, w 
prz-dmi.icie regulacyi rzeki Biały, odstąpiono 
W ydziałowi krajowemu, aby przedsięwziął robo
ty wstł pne i wygotował plany, jak niemniej pe 
t>cvc gminy Bobrek, powiatu chrzanowskiego w 
prz- dmioeie udzielenia subw encji krajowe’ na za- 
bezp;ec?eoie brzegów W isły w tej gminie. Nad 
ptU cya zaś spółki wodnej dla regulacyi Nowego 
B nita w przedmiocie uznania tego przedsiębior
stwa za k rajow e, przechodzi Izba do porządku 

ziennego.
Dalej na wniosek k o m i s y i  d r o g o w e j  

Iwhkutek petycyi W ydziału powiatowego w Cie- 
1 ■ anow ie, w przedmiocie polecenia Wydziałowi 
krajowemu uskutecznienia wypłaty kwoty 666 zł. 
66 ct., tytułem należytości przypadającej na fun
dusz krajowy na budowę dojazdu kolejowego w 
Lubaczowie; polecono Wydziałowi krajowemu 
kwotę tę wypłacić W ydziałowi powiat 'wemu 
z budżetu na rok 1886. Przechodzi zaś Izba do 
porządku nad petycją  gminy Z alesia, powiatu 
Czortkowskiego, o zmianę projektu budowy go
ścińca krajowego, zamiast z Jezierzan do Kolen- 
d z ian , z Jezierzan na Zalesie do Bzmankowic.

N a wniosek k o m i s y i  p r a w n i c z e j  prze 
kazano W ydziałowi krajowemu petycję  gminy 
Chvrów w sprawie przeniesienia siedziby c. k. 
9ądu powiatowego ze Starejsoli do Chyrowa — 
do zbadania i zdania sprawy, niemniej petycję 
gminy Justkowice w przedmiocie wyłączenia z c. 
k. starbstwa tarnobrzeskiego i c. k. sądu pow.a- 
lowego w Bozwadowie, a przyłąi zenia do c. k. 
starostwa i sądu powiatowego w N isk u ; i pety
c ję  gminy Kijowiee, wraz z obszarem dworskim, 
o wyłączenie tejże gm iny z okręgu c. k. sądu 
powiatowego w M ikołajow ie, a przyłączenie do 
c. k sądu powiatowego w Żydaczowie; oraz gm i
ny Żołyni i innych o wyłączenie tychże gm in 
z obrębu e. k. sądu powiatowego w Łańcucie i 
Leżajsku, a utworzenie natomiast osobn°go c. k. 
sądu powiatowego z siedzibą w Żołyni

Dalej na wniosek k o m i s y i  s z k o l n e j  za
łatwiono 16 petycyj nauczycieli o podwyższenie 
dotacji lub wymiar emerytury. — P- Korosteń- 
skiej udzielono 100 złr. i polecono Wydziałowi 
krajowemu przedłożenie sprawozdauia o wyzna
czenie emerytury stałej dla tej zasłużonej nau
czycielki. Inne petycje  odstąpiono bądź Badzie 
szkolnej, bądź Wydziałowi krajowemu do zała
twienia lub uwzględnienia.

Koniec posiedzenia o godz.nie 2 minut 30, 
następne 29 grudnia o godz. 11.

Skutki rusyfikacyi.
Bząd i społeczeństwo rosyjskie wszelkie czyni 

wysiłki w celu zrusyfikowania prowincyj‘polskich, 
lecz ani gwałtowne podboje, ani tak zwana „broń 
ducha" prawosławnej cywilizacji nie może pokonać 
samorodnej siły żywiołu polskiego, co wrogów na
szych niezmiernie gniewa. Pod tyui względem W il. 
W iestnik zawiera ciekawe charakterystyczne szcze
góły o położeniu, stosunkach i usposobieniu ludu 
na Litwie, których wcześniej nie mogliśmy za
mieścić z powodu nagrom adzenia się bieżąc, go 
materyału. Posłuchajmy tych skarg H ileńskiego 
Wiestnika  z nad granicy powiatów lidzkiego, 
trockiego i grodzieńskiego.

„Go czytają nasi włościanie Białorusini i Li
tw in i?  Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, na
leży przedewszystkiem powiedzieć, w jaki sposób 
szerzy się wśród naszego ludu znajomość czyta 
nia. Chłopacy wiejscy wyznania prawosławnego 
i niewielka liczba dziewcząt uczą się czytać po 
rosyjsku w szkołach elementarnych, w ich fi
liach, w szkołach parafialnych i szkółkach do 
czytania, a katolicy uczą się w domu polskiego 
czytania- co ułatw ia upowszechnienie książek pol
skich, przeważnie treść religijnej. Katolicy jeżeli 
uczą się czytać po rosyjsku w szkołach elem en
tarnych, to nauka ta służy jedynie za przygoto
wanie do czytania po polsku. Po opuszczeniu 
szkoły chłopcy biorą się do książek polskich i 
prawie całkowicie zapominają czytać po rosyjsku. 
W  szk Jach  element arnych bez względu na prze
wagę ludności rzymsko-katolickiej, uczy się zna
czny odsetek prawosławnych. Lecz znajomość 
czytania po polsku jest sto razy więcej upo
wszechniona pośród ludności katolickiej, niż czy
tanie po rosyjsku wśród prawosławnych. Oto np. 
w powiatach trockim, wileńskim i połowie po 
wiatu lidzkiego, oraz w całej gubernii kowień
skiej pomiędzy nieznaczną ludnością prawosła
wną, niemal wszyscy katolicy umieją czytać po 
polsku. Wynika a tego, że jeden i ten sam lud 
białoruski i litewski czyta nie jedno i to samo. 
Czytelni Białorusini wyznania prawosławnego czy

tają książki rosyjskie otrzymując je  w ograniczo
nej liczbie z najbliższej szkoły elem entarnej lub 
biblioteki cerkiewnej, a katolicy czytają książki 
oolskie, kupując je bard/,o tanio we wszystkich 
księgarniach kraju Północno-Zachodniego, oraz 
na rynkach tych wsi, w których są kościoły. 
Włość anie prawosławni, mieszkający daleko od 
swoich cerkwi parafialnych i szkół, odmawiają 
modlitwy po polsku. Go się tyczy prze szłości B a- 
łej Rusi prawosławni włościanie mają o niej nąj- 
niewyraźniejsze pojęcie, a katolicy przewrotne i 
kłamliwe. Prawosławni, chociaż z rzadka, dowia
dują się czegokolwiek od duchownych, a katolicy 
od księży, szlachty i służby dworskiej. Lecz cze 
góż raożu nauczyć sztachetka, nic nie umiejący 
po rosyjsku, a zaledwie cośkolwiek umiejący po 
polsku. Nauka ustna bywa zazwyczaj na temat: 
Kraj tutejszy jest zabrany, cerkwi nie było tu 
taj, a wiele kościołów obrócono na cerkwie; wia
ra rzymsko-katolicka i rząd polski były tu od w ie
ków wiecznych (tak bowiem się wyrażają); pra
wosławie założył dopiero metropolita Siemiaszko, 
a unia, jeżeli i byta, to wszyscy unici modlili 
się po polsku i t. d. Oto czego uczą domorośli 
historycy młode pokolenie włościan katolików! 
Wielu pokłada nadzieję w szkołach: gdy rozsze
rzy się język rosyjski, lud nasz rzymsko katolicki 
pozna swoią przeszłość i nie będzie dawał ucha 
nieproszonym kierownikom. Ale do tego jeszcze 
daleko. Widzimy sami, że pomimo pows*awania 
szkuł elem entarnych, ruszczenie kraju nie posu 
wa się naprzód. Oprócz tego jeden nauczyciel 
na całą gm inę, nieziedy całkowicie katolicką, nie 
wiele może wpłynąć; a i jem u nie zawsze wie
rzą, gdy tymczasem każdy piśmienny po pelsku 
katolik jest już wybornym agitatorem  na Korzyść 
polszczyzny. Jakże poradzić w nieszczęściu? A- 
żeby uwolnić lud od kłamliwych wyobrażeń o 
przeszłości i okazać mu prawdę historyczną, ko- 
niecznem jest ułożyć bistoryę Litwy i Białej Rusi 
w języku rosyjskim, zrozumiałym dla ludu, aże
by ten mógł poznać przeszłość bez obcej porno 
cy. Wydanie to powinni wesprzeć ofiarami wszy
scy Resyame, osiedli w kraju Półuucno-Zachu 
dmm, ażeby książka była tania i rozeszła się w 
mnóstwie egzemplarzy, tak jak polskie książki 
rozchodzą się po naszych wioskach. Książki ido 
żna szerzyć przez nauczycieli elem entarnych, któ 
rzyby rozdawali je włościanom, jak i uczyli 
w szkołach po rosyjsku. Za pomocą upowszech
niania książek polskich, katolicyzm i polskość 
szybko urosły w silę, a my pod tym względem 
nie zaczęliśmy mc działać. Praw da po naszej 
stronie, i z pomocą bożą można liczyć na powo
dzenie.

, wać na obcem terytoryum, niż Bułgarowie. Po 
zawarciu zawieszenia broni odbędzie się rewia 
wojsk serbskich i bułgarskich, Da której członko
wie międzynarodowej komisvi wojskowej mają 
być obecni, w otoczeDiu obu naczelnych do 
wódców.

Prasa rosyjska, o ile dawDiąj domagała się 
przywrócenia status quo w Rum elii, o tyle dziś 
przemawia za unią.

Nowoje Wremia, przychodząc do przekonania, 
że o s o b i s t a  u n i a  R u m e l i i  z B u ł g a r y ą  
pod rządami ks. Aleksandra jest jedynym sposo
bem rozwiązania obecnych zawikłań, powiada, że, 
aby osiągnąć t n  eel, Porta musi koniecznie po
zyskać przyzwolenie R isy i, a dutąd nic nie wy 
kazuje czy przyzwolenie to będzie u iziclone.

Swiet pisze, iż zachowanie się Bulgaryi pod
czas ostatnich wypadków wywarło na wszystkie 
mocarstwa jak najlepsze wrażenie. Wszyscy od 
dają zasłużoną sprawiedliwość niezaprzeczonemu 
m ę s t w u  B u f  g a j  ó w  i ich taktowi polityczne
mu. Ks. Aleksander oświadczył, że lubo nie mo
że przyjąć serbskich warunków, nie rozpocznie 
jednak działań zaczepnych przeciw Serbii, zdając 
na wielkie mocarstwa, a głównie na R osję i Au- 
stryę porozumienie co do warunków pokoju, ma
jąc to zupełne przekonanie, że one nie spuszczą 
z oka interesów Bułgaryi i postarają się zabez
pieczyć je.

Jak  donosi Petersburger Ztng, hr. I  g n a t i e w 
miał rozmowę z redaktorem dziennika serbskiego 
Zastawa  na kilka dni przed bitwą pod Śliwmcą 
i wyrazić się miał o wojnie obecnej jak nastę
pu je : „Czy Serb a zwyoięży, czy B ułgarya, to 
wszystko jedno. Gała ta wojna przypomina po
wiastkę o dwóch strzelcach , co zamiast strzelać 
do zająca, którego spostrzegli, pokłócili się o wró
bla i poczęli strzelać do siebie. Z rosyjskiego 
punktu widzenia nie powinna też ona żadnych 
zmian terytoryaluych za sobą pociągać. Ani król 
Milan, ani Bułgarya rościć do tego pretensyj nie 
mogą. Rosya nie pozwoli na rozbiór któregokol
wiek z tych krajów. Przyznaję, że pewne uregu
lowanie granic byłoby pożądane; ale me powinno 
być ono wypływem wojny. Zresztą Rosya może 
sympatyzować, dajmy na to, z myślą powiększe
nia Serbii kosztem S tarij Serb ii, ale nigdy ko
sztem Bułgaryi."

war ** w*#:

Wojna serbsko-bułgarska.
N o t a  r z ą d u  b u ł g a r s k i e g o ,  którą poda

liśmy we wczorajszym numerze, nie Dopowiedziała 
zupełnie oczekiwaniom mocarstw. Książę Aieasan- 
der nie zobowiązał się bynajmniej do bezwarun- 
kowego poddania się uchwałom komisyi wojsko- 
w ej; uczyni on to jedynie w takim razie, jeżeli 
komisya zawezwie króla Milana do odwołania 
wojska serbskiego z pod Widdynia, a nie będzie 
aądała ustąpienia armii bułgarskiej z Serbii. B uł
garya powołu,e się w tej nocie na ostatnie pi
smo wielkiego wezyra . n a  n o t ę  r z ą d u  au-  
s t r y a c k i e g o ,  którą poseł austryacki ustnie za
komunikował w Sofii. Oba państwa miały przy
znać, że Bułgarya może żądać uwzględnienia dzi
siejszej sytuacji, stworzonej przez tryumfy bułgar
skiej broni.

Mocarstwa europejskie nie odpowiedziały do
tychczas na notę bułgarską. T u r c y  a wysłała 
natomiast do kwatery ks. Aleksandra p o w t ó r n e  
w e z  w i n i e  do przyjęcia uchwał komisyi. W y
soka Porta zapewnia ks. bułgarskiego i tym ra 
zem, że zwycięstwa jego zostaną w stosownym 
czasie uwzględnione.

Do Montagśblattu donoszą z Sofii: Ks. Ale
ksander zawiadomił miuistrów, iż Porta wystoso
wała do niego zapytanie, c z y  p r z y j m i e  g o 
d n o ś ć  g e n e r a l n e g o  g n o e m a t o r a  R u 
m e l i i  w s c h o d n i e j  tak, jak ona w statucie 
jest określoną. Książę odpowiedział na to zapy
tanie w tej formie przecząco, oświadczając, iż 
wolałby raczej abaykować, niż okryć Rumelię 
tego rodzaju hańbą, że po zwycięskich walkach 
przyjąćby musiała gubernatora na lat pięć. W 
linywi dziennikach nie znajdujemy potwierdzenia 

tej wiadomości.
Donosiliśmy przed kilku dniami, że dyploma 

cya turecka rozpoczęła akcję w celu wznowienia 
o b r a d  k o n f e r e n c y . .  Podobnie jak inne 
państwa europejskie przekonała się i wysoka P er
ta, ze poprzedni stan na półwyspie bałkańskim 
nie da się żadną miarą utrzymać. W Konstanty
nopolu sądzą że gdyby Turcya okazała w tej 
chwili gotowość do ustępstw, sprawa wschodnia 
dałaby się na razie załatwić. Dopóki bowiem po
kój uciędzy Serbią i Bułgaryą nie został zawarty, 
książę Aleksander nip może występować z wy- 
górowanemi żądaniami w sprnwie rumelijskiej, 
z drugiej zaś 6trony przez powzięcie na konfe- 
rencyi uchwały, zadawalniającej wszystkie pań
stwa, unikniętuby potrzeby zwołania kongresu, 
który mógłby się zakończyć nowym rozbiorem 
Turcyi. Do Timesa telegrafują z Wiednia, że po
nowne otwarcie konlerencyi uchodzi za rzecz 
bardzo prawdopodobną. Podczas układów, rozpo 
czętych ostatmemi dniami w tym celu, poruszo
no myśl, ażeby jedno z tych państw, które nie 
brały przeważnego udziału w dotychczasowych 
obradach, zaproponowało innj m państwom wzno
wienie obrad n a  z u p e ł n i e  n o w e j  p o d s t a 
wi e .  W W iedniu przypuszczają, że r z ą d  wł o -  
s k i przyjmie chętnie tę rolę.

Wiadomość tę potwierdza do pewnego stopnia 
telegram, który Neue fr. Presse otrzymała wczo
raj z R z y m u .  W stolicy Włoch spodziewają się, 
że posiedzenie kontareucyi odbędzie się na
tychm iast po ukończeniu prac międzynarodowej 
komisyi wojskowej. W edług panujących tam po
glądów, Serbia nie otrzyma okręgu W iddyńskie- 
go, jeżeli nie ustąpi Bułgaryi terytoryalnego wy
nagrodzenia gdzieindziej.

Narodni L isty  dowiadują się, że wojska serb
skie pierwej poczną wycofywać się z Bułgaryi, 
niż wojska bułgarskie z terytoryum  serbskiego 
ponieważ Widdyń oddalonym jest od granicy 
serbskiej o 50 kilometrów, natomiast uudaieuie 
P irotu od granicy bułgarskiej wynosi zaledwie 15 
kilometrów, a Serbowie nie mogą dłużej pozosta-
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B o k u  w p a r l a m e n c i e  1 z tą gruntowno- 
ścią, ja k  się spodziew amy, jakiej żąda ł  dr. W indt- 
horst na posiedzeD '-1 p a r lam en tu  w dniu 10 gru
dnia. Umyślnie podnosimy to , aby przekonać 
prasę p ilską, że m 'y li ł^ ie  utrzymując, iż p a r la 
m e n t  p ra g n ie  u n ik in ą ć ^ R f tk u s y i  w sp ra w ie  wy- 
dalań. Zamiar taki się już, o stanowisko
frakcji centrum, k t ó r a , d o w o d z ą  słowa dr. 
W indchorsta, pod k ażd y m  w zg lęd em  pragnie 
gruntownej dyskusji nad inlerpelacyą.

Rząd rosyjski stara się widocznie o zatarcie 
śladów nieporozumieuia między carem Aleksan
drem a księciem bułgarsk m. Z Petersburga do
noszą, że rosyjski ageut dyplomatyczny w Sofii 
p. K o j a n d e r m a  być przeniesionym do Aten. 
P. Kojander był zawsze nieprzychylnie usposo
bionym dla ks. Aleksandra; w depeszach swoich 
Jo Petersburga przedstawiał on rząd bułgarski 
w nsjmekorzystniejszem świetle. Po wybuchu re
wolucji rumelijskiej doniósł p. Kojander do P e
tersburga, iż ks. Aleksander wyraził się w obel
żywy sposób o oficerach rosyjskich, służących w 
wo sku bulgarskiem , a to doniesienie było wła
śnie puwodem wykreślenia księcia z listy armii 
rosyjskiej. Po zajęciu Pirotu przez Bułgarów i 
zawarciu zawieszenia broni, donosiły dzienniki 
rosyjskie, że gabinet petersburski postanowił spra
wdzić doniesienia swego agenta. Sprawdzenie to 
źle wypadło prawdopodobnie, skoro p. Kojander 
opuazcza Sofię.

M r a k ó w , 22 grudnia
B i s k u p e m  t a r n o w s k i m ,  w edług wiado

mości ze źródła pew nego, będzie d tyehczasowy 
koadjutur przemyski ks biskup Ł  ,boz, a na jego 
miejsce koadjutorem w Przemyślu ma zostać ks. 
kanonik J. Pelczar.

W s e j m i e  m o r a w s k i m  dopiero dnia 20 
przyszło do sprawdzenia wyboru namiestn ka i 
Yojaczka. Co do pierwszego odgrażano się długo 
i głośno, że ten wybór z powodu wielu niepra
widłowości i wielkiego nacisku rządu nie będzie 
potwierdzonym, że w czasie sprawdzania wy idą 
na jaw rozliczne nadużycia; jednakowoż sama 
kom isya, chociaż nieprzychylna namiestnikowi, 
zaproponowała ostatecznie uznanie wyboru, »tórj 
też jednogłośnie został zatwierdzony , przeciwnie 
wybór Aojaczka mimo wszelkich starań został u- 
nieważniouy.

W szeregach stronnictwa opozycyjnego niemie
ckiego przyszło w tych dnia’ h do małego nie
porozumienia. Oto dr. W e i t l o f ,  jeden z prze- 
wódców klubu lewicy, uważający się za wielkie
go pedagoga, stanął po stronie dyrektorów, nie
zadowolonych z ostatniego rozporządzenia mini
stra oświaty i wyznau i krytykował je  ostro na 
ostatniem  posiedzeniu sejmu niższo-austryackiego, 
między innem i za polecenie rozpoczynania nauki 
w zimie o godzinę później. Równocześnie w sej
mie czeskim posłowie niem ieccy, a zatem zwo
lennicy kierunku politycznego, p. W eitlofa, za
żądali uchwały, wzywającej radę szkolną krajową, 
aby wydała polecenie, by w zimie od 15 listo
pada do końca lutego, nauka w szkole ludowej 
tak w mieście, jak na wsi ze względów zdrowo
tnych i pedagogicznych zaczynała się dopiero o 
g. 9 z rana.

Nowoje Wremia  donosi, że przy m inisteryum 
spraw wewnętrznych utworzona już została ko
misya, mająca opracować nowe p r z e p i s y  o 
c u d z o z i e m c a c h  i o naturalizacyi ich w pań
stwie rosyjskiem w duchu zapobieżenia naporowi 
obcych żywiołów, cisnących się wzdłuż granicy 
zachodniej. Komisya ma ukończyć swe zadanie 
jeszcze przed końcem roku przyszłego.

W sporze pomiędzy National a Freisinnige Ztg  
o d e k r e l a  b a n i c y j n e  pisze National Ztg  co 
następuje: „Freisinnige Ztg  zaprzecza naszym 
doniesieniom co do zajść w frakcyi wolnomyślnej 
z powodu postawionego wniosku w sprawie wy 
dalań, ale dodaje, że wniosek nie będzie ogłoszo
nym z podpisami wpierw, aż nie przyjdzie pod 
obrady. Taka niezwyczajna procedura wyjaśnia do
kładnie położenie rzeczy. Dlatego też obstajemy 
stanowczo przytem, cośmy powiedzieli, a miano
w icie, że w łonie frakcyi wolnomyśluej objawiła 
się silna opozycja przeciw pomienionemu wnio
skowi".

Na to odpowiada Freisinnige Ztg  co następuje : 
„National Ztg  stara się rozszerzać wszelkie fał
szywe wiadomości o wniosku wolnomyślnych w 
sprawie wy dalań. Nieprawdą 'est, że ogłoszony 
przez dzienniki wniosek znalazł silną opozycyę ze 
strony dawniejszego przjw ódzcy frakcyi postępo
wej oraz ze strony dawniejszego secesyonisty. 
Różnicy zdań w sprawie samej nie było w ogóle 
pośród frakcyi. Dyskusya nad wnioskiem, przygo
towanym przez zarząd frakcyi, ograniczyła się je
dynie na kwestye poboczne co do wniesienia 
wniosku. Frakcya sformułowała brzmienie wnio
sku i poleciła zarządowi postawienie go we wła
ściwym czasie, najpóźniej zaś wtedy, kiedy przyj
dzie pod dyskusyę wniosek frakcyi socjalisty
cznej, aby razem z nim mógł być dyskutowanym. 
Równocześnie uchwalono przesłać wniosek na
tychmiast prasie. Upoważniono również zarząd do 
opatrzenia wniosku podpisami wszystkich stron
nictw przy wnoszeniu go w parlamencie. Z ża
dnej strony n.e wystąpiono przeciw temu z opo 
zycyą".

Germanta zaś pisze, że s p r a w a  w y  d a l a ń  
d y s k u t o w a n ą  b ę d z i e  z a r a z  p o  N o w y m

Sprawozdanie dep. P e  11 e t a n ,  które podaliś
my w streszczeniu , składa się z całego szeregu 
ogólników i nie przekona zapewne żadnego zwo
lennika polityki kolonialnej, iż z a j ę c i e  T o n -  
k i n u  b y ł o  b ł ę d e m .  Komisya ubolewa nad 
tern , iż rząd nie dostarczył jej wszystkich n ie 
zbędnych dokumentów i nie udziela mu żadnych 
praktycznych wskazówek. Ogranicza się ona na 
wytknięciu przewodniej myśli i oświadcza się ró
wnie przeciw zaborowi Toukinu jak i przeciw u- 
trzymaniu prorektoratu francuskiego nad A n n a 
mi e m. Większość Izby, która we czwartek gło
sowała za odczytaniem przychylnego rządowi spra
wozdania m niejszości, składała się z 250 repu
blikanów i 3 monarchistów. Rząd może z łatw o
ścią zwiększyć ją o kilka głosów , gdyż m inistro
wie nie brali udziału w tern głosowaniu.

Angielskie pisma liberalne nie zbyt są zado- 
wolnione, iż pręjekt u g o d y  z l r l a n d y a  uło
żony przez Gladstonea dostał się do publicznej 
wiadomości. Pierwszym dziennikiem, który go o- 
głoeił, był konserwatywny Standard. W Londy
nie utrzymoią że Gladstone, korzystając z tego, 
iż jest tajnym radcą 'korony, napisał do królo
wej Wi który i list, w którym jej wyjaśnia cały 
swój program. Królowa oddała ten list lordowi 
Saltabury’emu a ten, jak przypuszczają powsze- 
chnio, odczytał go innym członkom gabinetu i 
tą drogą dostał się on do szpalt Standarda.

Naczelnicy wb.gów zaczynają zwolna godzić 
się z projektem Gladstoneta. Jeden tylko lord 
H a r t i n g t o n  oświadcza się stanowczo przeciw 
niemu. W liście do swych wyborców wypiera się 
on wszelkiego wspólnic'wa z protektorami auto
nomii irlandzkiej i zapewnia, że wystąpienie Glad- 
storieta nie zachwiało bynajmniej jego poglądów 
na politykę Parnella Daleko przyjaźniejsze dla 
Irlandczyków stanowisko zajął p. C h a m b e r 
l a i n ,  który właśnie przed kilku dniami wypo
wiedział w Birm ingham  programową mowę. — 
Oznajmił on wprawdzie słuchaczom, ie  Gladsto- 
ne nie porozumiewał się z nim dotychczas w spra
wie irlandzkiej, w dalszym ciągu popierał jeanak 
gorąco założenie w lrlandyi rad narodowych, 
którym musianoby przyznać wiele tych samych 
praw, jik ie  Gladstone chci: nadać przyszłemu 
parlamentowi irlandzkiemu. Program  Cham ber
laina dał by się zatem z łatwością pogodzić z 
programem Gladstoneta. Między dygnitarzami an
gielskimi w lrlandyi ma panować, od chwili u- 
kazania się owych p i ę c i u  punktów ugody, wiel
ki popłoch.

Ostatni zatarg między g a b i n e t e m  d u ń 
s k i m  a Izbą deputowanych, która — jak wia
domo — nie zatwierdziła poczynionych przez 
rząd nadzwyczajnych wydatków, spowodował m.- 
nisteryum  do przedłożenia parlamentowi nowej 
ustawy, uzupełniającej konstytucję królestwa duń
skiego. Na mocy tego dodatkowego artykułu, 
w razie gdy uchwały obu Izb w sprawach bud 
żetowych nie będą się ze sobą zgadzały, każda 
z nich wybierze dziesięciu członków do wspólnej 
komisyi, która Dędzie miała prawo każdą kwestyę 
sporną stanowczo roz trzyguąć.

Sprawa sporyszowa.
Czas wczorajszy prostuje jakobj wiadomość, 

przez Nową Reformę (N r. 291) podaną o treści 
przedstawienia Wydziału lekarskiego w odpowie
dzi na wezwanie Wydziału krajowego. To tak 
zwane sprostowanie wcale atoli rzeczy nie zmie
nia, a różni się od naszego sprawozdania od
mienną jedynie stylizacją. Błędu naukowego w 
naszej wiadomości nie ma. Faktem  jest, iż ani 
mąka ze zboża galicyjskiego, ani chief* zjniej wy
piekany dotychczas na sporysz nie był badany. 
Gała sprawa sporyszowa wyłącznie ze stanowiska 
higienicznego ma być traktowaną, mąkę zrś prze- 
dewszystki* m badać należy, czy ptomain nie za
wiera. Go zaś do żyta, jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, iż ż y t o  r o s y j s k i e  n a j w i ę c e j  
s p o r y s z u  z a w i e r a  i dla tego rojnica (ergo- 
hitmuś) dziś wyłącznie niemal w R osji się poja
wia, o czem w N r. 282 Now Ref. pisaliśmy, 
a w każdym razie o wiele więcej niż w Niem 
czech i na Węgrzech. Rosyjskie dzienniki lekar
skie, zwłaszcza też organ ziemskich lekarzy, li
cznych w tym względzie dostarcza dowodów. 
Rosya też główną jest dostarczycielką sporyszu 
dla targów zagranicznych. A rtykuł ten w Rosyi 
tak wielkie ma znaczenie, że wytworzyła się dla 
niego formalna giełda. Sporysz bowiem pojawia
jący się z roku na rok w ilości nader różnej 
przedstawia znakomite pole dla spekulacyi. N aj
znakomitsze firmy niemieckie tak handlujące spo
ryszem, jak i przerabiające go w fabrykach, wie
dzą o tern, że jedynem źródłem t. go artykułu 
jest Rosya. Wobec tego nie lada trzeba śm iało
ści, żeby pod pozorem sporyszu zastępować żyto 
galicyjskie żytem rosyjskiem.
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Nadzwyczajne p. '  .dzenie Rady miejskiej cd-
się we środę-' 23 grudnia. N i porządku 

dżleńnrm z wożnie/izy^.. spraw zamieszczono: za- 
kupno realności 1. 143 przy nlicy Karmelickiej za 
20.000 złr.; przyznanie nauczycielowi -ysuuku k-m 
pozycyjnego, na kursach robót praktyczny h przy 
szkole wydziałowej żeńekiej p. Stanisławowi Bara
baszowi w kwocie 500 z ł r ; udzielenie zawiązanej 
»pół e szewców pod firmą „Handel skór“ skoro tej 
że zarejestrowanie nastąpi, pożyczki z funduszu ar 
cykeięcia Rudilfa w kwocie 4000 złr. na 4 prc-t., 
Sfłacalną w 4 lata h, w 12 kwartalnych ratach w 
ten sposób, i-i spłata rozpocznie się dopiero po u 
pływie pierwszego roku trwania pożyczki * ndsielenie 
spółce uozeenio kursu praktycznego robót kobiecych, 
zawiązanej w celu zbytu swoich wrrobów, skoro 
takowa otrzyma koncesję , pożyczkę z funduszu ar- 
cyks. Rndolfa lub Dietla w kwocie 500 złr. pod 
warunkiem, jak wyżej.

P. Stefan Szolc-Rogozinski i p. Leopold Jani
kowski których przybycie do naszego miasta stano
wi wypadek dnia, przywieźli z sobą trojakiego ro
dzaju zbiory: I. Etnograficzny dla muzeum teohni* 
czPo przeo.Tsłowog.i p. Baranieckiego, zawierający 
ckolo 300 przedmiotów. II. Antropologiczny dla dra 
Kopernieki g o , mianowicie kilkanaście szkieletów 
małpoludów, jak goryla, szympansa i innych sre 
duich gatunków, czaszki małpoludów i plemion afry 
kańskich, dwie ozaszki etarożytnyoh Guanchów, a 
opró-jz tego kompletny szkielet króla Bnbisów, pierw
szy w Europie, którego wydobycie połączone było 
z niebezpieczeństwom życia. Nadmienię tylko, że 
muzeum londyńskie posiada zaledwie cząstkę czasz
ki Bnbisa z Fernando-Po. III. Botaniczny, dla pref. 
dra R stafińrkiego, jednak niecałkowicie nknmpleto- 
wanv. Obejmuje on kobkoyę różnych nasion afry
kańskie!), zasusz ue . wece, a szczególniej zasługują 
na uwugę nasiona wodorostów afrykańskich z wód 
kameruńsk sh Oprócz tego przywieźli panowie oi 
kollukcyę skór Iampiroich, antylop, małpich i inuyeh 
dz kich zwierząt.

Wskutek niedbałości zarządu angielskich parow
ców, zginęła jedna wielka paka dla dyr. Baraniec 
kiego, dwie olbrzymie kłody hebanu p Janikowskiego 
i dogodne łóżko składane Rogrzińskiego. Buletyn 
paryskiego Towarzystwa geograficznego umieszcza 
spraw) zdanie p. Janikowskiego pod tytułem : „L'ile 
de Fernando Po ses habitanłs ot son etat actuel".

Około 30 panien pobiera lekcje gimnastyki w 
„Sok le“. Dobry przykład powinieuby zai hęcić ma- 
tk' do korzystania z nadarzającej się sposobności 
rozwijania sil . tern bardziej. że warunki są na Jer 
pr-ydępne. Paunjące dzuś tak powszechnie bleduice, 
nerwowości i ince zboczenia chorobowe, z pewno
ścią stałyby się rzaSszemi, gdyby wykształcenie fi
zyczne panienek nie było tok przez rodziców lekoe- 
ważoae. Lekcye wspemn aue odbywają s-ę 3 razy 
tygodni'; w pod nadorem  dra Kopernie kiego.

Uczta wigilijna jutrzejsza w „SokuM świetnie 
się zapowisda. Bardzo znaczna liczba członków to
warzystwa zapisała się na listę uczestników, a dary 
ze wszer-h stron płyną obficie. Prezes „Sokoła" p. 
Michał Bałucki zagai to towarzyskie zebranie.

P Artur Barthbls, isnauy f szinowan” powsze
chnie humorysta i gawędziarz, ciężką złożony jest 
chorobą. Chwila obecna ma być bardzo groźną.

Wygnańców Z Prus przybyło do Krakowa od d. 
11 do 16 bm. ogółem osób 9, z tych 4 poddanych 
rosyjsku h a 5 austryackich.

Przypominamy, że jntro odbędzie się Ioterya go
spodarska na ubogich C-na biletu centów 25. Po
czątek godzinie 2 w połndnie.

W koncercie Styczniowym Towarzystwa mnzy- 
czuego usłyszy publioznośó mnzykę Mendelssohna 
do Szekspirowskiego utworn S e n  n o o y  l e t n i e j ,  
dotychczas w Krakowie nie wykonaną w całości, mi
mo że jest jednem z najznakomitszych dzieł kom
pozytora.

Na stawach krakowskiego Towarzystwa ły 
żwiarzy obok ogrodn botanicznego, jntro tj. d. 23, 
przygrywać będzie mnzyka wojskowa popołndnin 
od godz. 2 do 5

Inżynierowie kolei póluocnej zajmowali się w zb- 
szłym tygodniu wytknięciem torn na nlicy Dietla 
pod kolej cin umwalac.yjną.

P. Gustaw Baruch, właściciel piekarni parowej 
na Pt dgórzu, nadesłał nam do oceny olbrzymią 
struclę swego wyrobu. Ciasto, zdaniem znawoów, jest 
bardzo udatne, białe i smaczne, dobrze wyrośnięte 
i wybornie npisczone, słowem okaz nadesłany odpo
wiada wszelkm wymaganiom techniki piekarskiej. 
Struclę tę pr: pałaliśmy zarządowi „Zdrowia".

Zapiski pulicyjne. Aresztowano: Kajdesa Jana 
za sprzauiewierzedw, Mda J .n a  za K ra d zie ż  lampy 
z sieni, Słowika Józefa z Nowego Sącza za kraJz.ei 
pieniędzy w służbie. Robak Apolonię z Bochni za 
kradzież kaczek, Bilda Dawida za kradzież, Forsto 
wą Amalię z Swoszowic i Kóllerową Hauę ze Swo
szowic za kuplerstwo.

W oz'raj w e orem przytrzymała straż policyjna 
na dwer u k' lei Żelazn j w Krakowie, przy nade- 
szłym pociągu z Krzeszowic, szajkę złodziei jarmar
cznych z różnemi wiktuałami targowem'. Od złodziei 
tych odebrano znaczną ilośó mięsa, chleba, strucel,

barohanu, mydła itp. i okazało się, iż złodzieje oi,
będąo ciągle pud dozorem w Krakowie, wyjeżdżają 
obecnie z Krakowa na jarmarki miast sąsiednich, 
i tam kradzieże popełniają; złodziejami tymi są, Jan 
Stefański lat 39 liczący z Krakowa, Jan Piętoń lat 
22 liczący rodem z Dobczyc, Jan Porzycki false 
Kubicki lat 48 liczący rodem z Barwałdu, Marya
Kncharz lat 45 liezą a rodem z Krakowa, Paulina
Widomska lat 38 rodem z Krakowa i Agnieszka 
Ćmielów ka lat 52 lh-zaca roib m z Wysoki

Otrzymaliśmy kilka listów od obywateli tnte) 
szych z jedm-brzmią emi narzekaniami na zbyt gor- 
1 we ściąganiu podatków przez władze miejskie. J e 
den z tych listów, nadesłany nam przez powszech
nie znanego i szanowanego w mieście naazem oby
watela, podajemy w dosłownem brzmieniu: „Za bło
gich rządów byłych prezydentów, ś. p. dra Dietla,
tego w oałem słowa znaczenin gospodarza i ojoa
miasta i jego dwóch następców, przymnsowe ścią 
ganię podatków przez zapowiedzenie czynszów, na
leżało do najrzadszych wypadków. Zaledwie pół pro
cent właścicieli realności było pod tego rodzaju se- 
kwestracyą. a chociaż pp. prezydenci byli za to czę
stokroć w niełaekaoh n wysokich władz skarbowych, 
pocieszali się wielkim mirem n obywatelstwa, a na
wet ś. p. dr. Józef Dietl oświadczył raz w kółku 
bliższyoh znajomych, iż wszelki .„nos" od właiz 
skarbowych iważa za dekret pochwalny od swyoh 
współobywateli. Dziś zewsząd słyszeó można zaża 
lenia, iż mimo ciężkich czasów, mimo wjśrubowa 
nia podatków ad m axim um ,  energia władz miej
skich w wyduszaniu ostatniego oonta za pomocą za- 
powiedzenia ozynszów doszła do zadziwiająoyoh roz
miarów. W jarzmie jej jęozy kilkudziesięciu obywa
teli, jęczą wdowy po obywatelach, którym się daje 
po 10 złr. miesięcznie, by z rodzinami z głodu nie 
nmarły. Taką energią przeciw zubożałym obywate
lom nie odznaczały się nawet rządy burmistrzów 
narzuconych miastn naszemu przez absolutyzm — 
pp. Tobiaszka i Seidlera." — Do tych ełów dodaó 
ze swej strony możemy, że podatki płaoió trzeba, a 
przedewszystkiem nie zapominać o terminach, leoz 
z drngiej strony przy ściąg niu ich należy uwzglę
dniać stosunki obywateli w taki sposób, aby uiszcza
nie należytości skarbowych nie pociągało za sobą 
ruiny rodzin.

Myślenice, 19 grudnia. Konferenoya nauczycieli 
okręgn myślt nickiego z poleoenia ministra W. i O. 
zwołana, celem ułożenia szczegółowych wniosków 
do mających wyniknąć zmian w planach naukowych 
dla szkół 1, 2, 3 i 4 klasowyoh z nauki realiów, 
odbyła swoje obrady w d. 4 i 5 bm. w Makowio. 
Pod przewodnictwem p. Aleks. Duchowioza, • okr. 
inspektora szkół ludowych, rozbierano ściśle i wszech
stronnie te ważne kwestye na polu Indowego szkol- 
nktwa w kraju naszym, a w  pada tu zaznaczyć, że 
ożywione dysknsye, lak w dwudniowei piredkonfe- 
rencyjuej komisyi, jakoteż i podczas samej konferen
cji , doprowadziły obradujących do praktycznego 
wniosku, tj. aby dotychczas nieodpowiednie ozy 
tanki szkolne zmieniono we właściwej drodze stoso
wnie do projektowanych planów nauki realiów. Czy- 
tanki szkolne powinnyby rauśeió w sobie odpowie
dnie planom ustępy, tak z powszechnej, jak i natu
ralnej historyi i przynajmniej choć kilka illnstraeyj 
wzniosłych wypadków historyoznych Po stosownem 
przeraówienin p. przewodniczącego, zebrano na kon
fe re n c ji  naunycielotwo wynurzyło swe najszczersze 
życzenia i odaało winną część ozdobionemu „srebr* 

inym krzyżem zasługi z koroną" w-teran.wi i jnbi- 
ilatowi na polu szkolnictwa p.  Franciszkowi Kryśoie, 
kierownikowi szkoły ludowej w Zawoi.

Mianowania. Minister i kierownik min iterstwa 
sprawiedliwości przeniósł sędziego powiatowego Lu
dwika Majora w Skolem do Rymanowa.

Miniiter wyznań i oświecenia zamianował na pod
stawie § 17 rozporządzenia ministeryaluego s dnia 
12 lipea 1878 (dz. u. p nr. 94) naczelnika od
działu technicznego przy o. k. Namiestnictwie we 
Lwowie, starszego radcę budowniczego Karola Setti, 
zastępcą przewodniczącego komisyi dla II  egzaminu 
rządowego dla wydziału iniynieryi w o. k. szkole 
politechnicznej we Lwowie.

Repertuar teatru krakowskiego.

Sobota 26 grudnia: Po raz pierwszy „Teodora” , 
sztuka w 5 aktach i 8 obrazach przez Wiktoryna 
Sardou. Przekład Zygmunta Sarneckiego. Mu<yka 
J. Massenefa.

Niedziela 27 grudnia: Po raz drugi „Teodora" 
sztuka w 5 aktach i 8 obrazach, przez Wiktoryna 
Sardnu. Przekład Zygmunta Sarneckiego. Muzyka 
J . Massanefa.

Wiadomutc1 namowę, literackie i artystyczne.
— Dnia 10 I stopada b r. odbyło się w A k a 

d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  posiedzenie Wydziału hi
storyczno filozoficznego, na którem dr. Bolesław Ula- 
nowBki czytał rozprawę pod tytułem: „O założeniu 
klasztoru św. Andrzeja i jego najdawniejszych przy
wilejach", której treść następna. Zamieszkujące obe
cnie klasztor św Andrzeja w Krakowie klaryski, 
nie od razn osiedlone zostały w tom mieście. Pierw
szą ich siedzibą był Zawichost, skąd naprzód do

Skały, a następnie do stolio; Małopolski przenie
sione zostały. Bogate arohiwna klarysek liozy wiele 
oryginalnych dokumentów, z których znaczna liczba 
przypada na wiek XIII. Dotychczas jednak nie była 
historya klasztoru zawichojskiego należycie opraco
waną. Opierano się zazwyczaj na Dłueobzu, który 
wprawdzie zntł przywileje klarysek, ale nie był 
w stanie krytycznie ich zużytkować. Prelegent choąc 
przedstawić dz-eje wprowadzenia klarysek do Polski, 
zastanawia się n id  powstaniem i go zakonu, jego 
pierwotną regułą i pierwszemi klasztorami na ziemi 
eławiańskiej, w PraJze i W rocławiu, i przychodzi 
do wniosku, Ż9 fundacya Salomei przyszła już w r. 
1255 do skutku , a nie, jak dotychczas mniemano, 
dópisro w r. 1257 ; przeniesienie zaś klasztoru z 
Zawichostu do Skały odnosi jeszcze do r. 1257, a 
dokumenta z r. 1262, w tym przedmiocie wydane, 
uważa częścią za podrobiono, ozęśoią za opatrzone 
mylną datą. Uzasadniając swe zdanie i wykaznjąc 
na podstawie podobizn, kiedy i przez kogo doku- 
rnenta rzeozone zostały sfałszowane, stara się pre
legent przygotować grunt do antentycznej historyi 
założenia klasztorn. W ostatniej części swej pracy 
roztacza prelegent zarys dziejów klarysek aż do 
chwili ich osiedlenia się w Krazowie.

Na posiedzeniu admiuistraoyjnem uchwalono tak 
tę, jako i druga pracę tegoż autora, pod tytułem 
„Szkice kiytyczne z XIII wielu* ogłosić w publika- 
cj ach Wydzlało. Szkice obejmują trzy rozprawki. 
1) Eufrozyna księżna kujawstu)ąSzyoks, Eofrozyna 
księżna pomorska, 2) kilka słów o żywocie św. Sa
lomei, królowej halickiej, 3) przyczynek do dziejów 
Bolesława Pobożnego.

Na temże posiedzeniu przyznano p ,  Stanisławowi 
Babrajowi, za rozprawę pod tytnłem: „Sprawy wę
giersko-polskie po śmieroi Warneńczyka do r, 1458“, 
drugą nagrodę z konkursu, przeznaczonego dla słn- 
ohaozy Uniwerzytetu Jagiellońskiego, z darń prof. 
dra Udalryka Heyzmanna kn uczczeniu pamięoi 
Długosza,

— Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na
deszły: B medyktowioza „Wiejskie zacisze", Mireo- 
kiego „Satyry", Romera A. „Dwa portrety pastelą", 
Bolhara „9 widoków z Hercegowiny* akw., Chodzió- 
skiego „Zgrzęda" popiersie z terrakotty.

— Dr. J a n  L e o i e j e w a k i ,  docent Uniwer
sytetu wiedeńskiego, wydał dz-ełku „Z życia Sło- 
wieńców", w którem opisuje piękność krajów sło
weńskich, zwyczaje, sposób życia, rnch umysłowy i 
polityczny barwnie i żywo. Slovcncki Naród, dzieu- 
nik, wychodzący w Lublanie, bardzo oh wali dra Le- 
ciejbwskiego, przyjaciela znanego uczonego Słoweńca 
Bożidara Raio’a i podnosi, że p. Leo. doskonale 
mówi po słoweńsku, dzięknjąc autorowi za staranie 
zapoznania Polaków z Słoweńcami, bo „czera wię
cej się poznajemy, powiada Slov. Naród  tern bar
dziej się zbliżamy." Przy tej sposobności zwracamy 
uwagę naszych drukarń, że w dziennikach połndnio 
wo sławiańskich i czeskich przy omawianiu utworów 
piśmiennictwa polskiego, bardzo poprawnie drukują 
nazwiska polskie, gdy n nas rzadko która, drukar
nia posiada czcionki czeskie i południowo słowiań
skie.

— Przewodnika gimnastycznego (organu Towa
rzystwa gimnastycznngii „Sokół", we Lwowie) opu
ścił prasę Nr. 12 z grudnia r. b. T reść: O wpły
wie gimnastyki na narząd krążenia. Rzecz o pielę
gnowaniu zdrowia i świeżenia efeła w t.aszyoh cza
sach. Igrzyska olimpijskie. Sprawy towarzystw gi
mnastycznych polskich. Kronika. Ogłoszenia iiterac 
kie. Od Wydawniotwa.

Dział ekonomiczny.
Asekuracya bydła Ten rodzaj aseknracyi me 

mi powodzenia i nie mołe się należycie rozwinąć. 
Pochodzi to raz stąd, że zachodzą pewne wątpliwo
ści co do rodzaju ohorob i powodów śmieroi, od 
których można przyjąć asekuracją, powtóre i głó
wnie stąd, że kontrola jest nadzwyczaj trudną i Ko
sztowną, bo skądże mieć pewność, łe  sztnka, która 
padła, była istotnie asekurowaną; a gdyby się to 
należyoie opisało, wówozas przekonanie się o rem 
na miejscu prz«z wysłanych delegatów jest nader 
kosztownem. Dlatego aBekuraoya byd ła , jakby się 
zdawało, może się udać tylko na szeznpłyoh obsza 
raoh i przy wzajemnej kontroli aseknrującyoh się, 
czyli przy okręgowych aseknraoyaoh, opartych na 
wzajemności. Taką właśnie asekuracją jest Towa
rzystwo Vorarlber8kie w Bregenoyi, egzyarnjąoe jn i 
od lat dwudziestn. Miało ono w rokn przeszłym 
4352 nczestników, którzy zabezpieczyli 15.285 sztuk 
bydła w wartości 1,250.000 złr. Nadwyżka docho- 
dow przyniosła 2416 złr. Obszar rozciąga się wy
łącznie na sam kraik Yorarlberski.

Atoli doświadczenie przekonuje, że przy stosownej 
orgaLizacyi może podobne Towarzystwo asekuracyjne 
rozciągać się na rozległe obszary, a wychodzić na 
tem dobrze. Za dowód tego może posłnżyć Towa
rzystwo św. Marcina w Marienbadzie w Czechach, 
a którem już donosiliśmy swego czasu. To Towa
rzystwo egzystuje dopiero dwa lata. Z końcem reku 
1884 miało jnż 10 137 uczestników, któizy zaase- 
knrowali 34.000 sztuk bydła w wartości 6,920.000 
złr. Nadwyżka dochodu przyniosła 40.356 złr.

Organizaoya tego Towarzystwa, jak sobie nasi 
Czytelnicy przypomną, polega na tem, że skoro się

zbie.ze przynajmniej dziesięoiu gospodarzy w jednej 
wsi, ohoą iyoh asekurować swoje bydło, wybierają 
z pomięjzy siebie jednego, który się staie ajentem. 
Kilka wsi tak zorganizowanych tworzy związek o- 
B.ręgowy i tak idzie dalej Ocenienie wert^ś"! by 
dlęoia odbywa się rzetelnie, bo każdy wie, że na 
wypadek szkody uczestnicy najbliżsi gwarantują w 
pierwszej linii za zwrst szkody. Również Kontrola 
po szkodzie jest dokładna i tan ia , bo przychodzi 
prawie darmo, gdyż obywa się bez komisy), zsyła 
nyoh na miejsoe. Z tego też powodu premie aseku- 
raoyjne są bardzo niskie i zachęcają do przystąpie
nia. W oiągu dwn lat to Towarzystwo, najpierw 
miejscowe w Marienbadzie, rozszerzyło się w Cze 
chich i sąsiednich powiataoh Anstryi Wyższej, a 
obecnie ma zamtar rozszerzyć się nawet do Wę
gier.

Przeciwnie w Morawii przymusowa aseknraoya, 
egzystnjąea z mocy ustawy, nie może się rozwinąć 
głównie dlatego, że jest kosztowną, a stosuje się 
tylko do pomoru. A ponieważ na wypadek jakiegoś 
pomoru padają zwykle oałe obory wielkich właści
cieli, dlatego włośoianie sarcają na to i żądają ase
knracyi na wszelkie przypadki, a tymozasem insty- 
tnoya rozwinąć się nie może.

Powyższe doświadczenia mogą posłnżyć za wska
zówkę u nas. A byłby już ozas, aby i u nas, zwła
szcza teraz w okresie akcyi ekonomicznej zajęto się 
tą sprawą gorliwie.

Z kolei Karola Ludwika. Ponieważ praktykowa
ny dotąd sposób wystawiania rocznych kart abona
mentowych w generalnej dyrekoyi w Wiedniu po
ciągnął za aobą znaocne zwłoki w doręczeniu tako
wych abonentom, przeto zarządziła taż dyrekoya dla 
wygody pp podróżujących, by odtąd karty te wy
stawiała dyrekoya ruchu we Lwowie. Odnośne za
mówienia zatem, o ile nie zoataną wniesione do na- 
ozelników stacyj, należy adresować do dyrekcji ru 
chu we Lwowie.

do pierwotnego stanu przyjaznego i zostały na
wet wzmocnione.

Paryż, 22 grndnia. Izba odroeryła na jed.*n 
miesiąc in terpdacyę bonapartysty Danfonra o wy- 
w ifrauiu nacisku przez rząd n i  wybery w depar
tamencie Lot.

Rozpoczęła się rozprawa tonkińska. P reppel i 
Bert przemawiali przeciw opuszczeniu Tonkinu; 
Delafosse przeciw przeciąganiu się wyprawy. Ju 
tro ciąg dalszy rozprawy.

Londyn, 22 grudnia. Dzisiejsza James-Gai. do
nosi rówR e ż , że gabinet zaraz po zebraniu się 
parlam entu zażąda wotum zaufania, że m i zamiar 
autonomię Irlandyi rozszerzyć, ale nie zgadza się 
t>od żadnym warunkiem na projekt osobnego par
lamentu w Irlandyi.

Kursa telegraficzne.

Targ na bydło. Wiedeń , 21 grndnia. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2575 
sztuk, w tem z G a l i c y  i i Bukowiny 727, z 
Węgier 509, z prowinoyj niemieckich 1339. Towar 
dostawiouy na targ dzisiejszy był przeważnie wy
borowy, dlatego ceny spadły o 1 do 1 */* *łr. na 
cetn. metr. Płacono za galioyiskie po 50 do 57 słr., 
za wyborowe pa 62 złr., za węgierskie po 50 do 
57 złr., za uiemieckie po 53 do 63 złr. za oetnar 
metr. bez podatkn konsuuiuyjnego.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Belgrad, 22 grndnia. (Doniesienie do dzienni
ków wiedeńskich). Krąży tu w iadomość, że ko 
misya wojskowa wypracowała wczoraj popołudniu 
protokół wspólnej uchwały. W edług tej uchwały 
obie strony wojujące mają równocześnie opuścić 
zajęte terytorya w kraju nieprzyjacielskim, b linia 
demarkacyjna ma się ciągnąć w kierunku grani
cy, jednak na odległość dwu kilometrów po o d u  

stronach , skutkiem tego pas neutralny będzie 
miał 4 kilometry szerokości wzdłuż całej g ran i
cy serbsko-bułgarskiej.

N.ewiadomo jeszcze dotąd, czy obie strony wo
jujące zgadzają się na tę uchwałę.

Belgrad, 22 grudnia. (Doniesienie urzędowo). 
Bozejm zawarty na podstawie układa komisyi 
wojskowej i podpisany wczoraj ma trwać do 1 
marca 1886 rokn. Dokument rozejmn podpisali 
także komisarze wojskowi obu stron wojująeych. 
W edług bn  mienia umowy opuszczenie zajętych 
terytoryów zacznie się najpierw przez armię serb
ską. Zgodzono się, aby pas neutralny wzdłuż g ra 
nicy obu krajów miał szerokość po 3 kilometry 
po obu stronach. Mianowanie delegatów przez 
obie strony wojujące w celu rokowań dla za
warcia pokoju ma nastąpić bezzwłocznie.

Ateny, 22 grudnia. Kandyoci wysłali do mo
carstw memoryał z żądaniem unii z G recją.

W to .le n  d. 22 grudnia 18‘-5.

Resta papisręwa austiyaeka . .
, 5 t  papierowa meopodat. .
, srebrna .............................
, złota .................................

4% Renta złota węgierska . . .
Akcye Banku A astro -węgierskiego 
Akcye kredytowe austryackie . .

, „ węgierskie . .
Londyn . . .
Napoleandor.................................
Lombardy......................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lw-wsko-Csemiowieckle 
Anglo-bank 
Union . .
B an k re re in ..................................
S( w ts b a h n .................................
Elbefbalb......................................
Tram way......................................
Lftnderbank .................................
A ipine...........................................
M arka...........................................
R u b e l ...........................................
Dl. a i ...........................................

B e r l i n  d. 22 grudnia 188S.
Barwnotj austryackie...................
Wiedeń...........................................
Warszawa......................................
Rub s l ...........................................
5% Listy zastawne Król. Polsk. . 
K% Listy ukwi iaeyjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . . 
Akcys kredyt: w e ........................

#3 1 «■ 1 d a
poram pohłdnlowt

8*8^ 82 85
—-— 100*1 K
—•— 83 26
—•— 109 40
99 70 0971
—•— 8 6 9 -

294-30 294 40
298 75 299 25
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—•— 6190
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5 97
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J ó z e f  Ł o k i e t e k .  
W yd a w e *; / > r .  L e s ł a w  B o r o A s k i .

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Warszawa, 22 grndnia. W procesie 28 obwi
nionych o współudział w zw.ązku socyalno-rewo- 
lucyjnym „proletaryat", sędzia Bardowskij, kapi
tan inżynieryi Lury, dalej Kunicki, Ossowski, 
Schmauss, Pietrusiński zostali skazani na śmierć 
przez powieszenie, inni na długie, a nawet do
żywotnie zesłanie na Sybir do ciężkich robót.

Wiedeń, 22 grudnia. Sprawozdanie o stanie 
hr. Taaffego m ówi, że objawy słabości są coraz 
mniejsze, że chory nie ntracił siły, a noc prze
spał spokojnie.

Poczdam, 22 grudnia. Książę W ilhelm (wnuk 
cesarza) zachorował na odrę.

Rzym, 22 grudnia. Osseroatore pisze: Cesarz 
Wilhelm podziękował papieżowi za pośrednictwem 
posła Schloezera za życzliwe, szybkie i bezstronne 
pośrednictwo w sprawie karolińskiej, przez co 
wzajemne stosunki między Niemcami a H iszpa
nią, na chwilę zamącone, teraz powróciły znowu

Rubryka „Nadesłana" nie pochodzi od Redak
c j i ,  która też żadsej odpowiedzialności za alf 
nie przyjmuje.

KADE8ŁAKE.

Prrzewodnik po Krakowie.
Pórębski i Zimler

(d aw n ie j Jozef R iedel) Rynak.
M a g a z y n  t o n a r ć n  d a a i i k l e k .

Aparata końoiolne I t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

566 190-300

NADESŁANE.

Uchwała Rady gminnej miasta Podgórza, zapadła 
na posiedzenia z dnła 14 grndnia 1885 L. 363 — 
Obecnych Radców 2 i

Gdy czasopismo w mieście Wieliczce pod tytn
łem Nowości wychodzące, jnż od dłnłszego czas a 
stara się wyszydzać gospodarkę bnrmistrza miasta 
Podgórza, pana Floryaua Nowackiego, jako takiego, 
w apoeób ubliżający jego osobie, — przeto Rada 
gminna miista Podgórza czując się pośrednio tem 
dntkuięią, z nwagi, ił pan Ficryan Nowanki jako 
Burmistrz interesu tego miastb energicznie i z wiel 
kiemi zdolnościami sprawuje, a sprawnje je na pod
stawie nohweł Rady gminnej z wielką korzyścią 
dla tejże gminy — u hw ala:

Udzielić niniejsz«m temnż pann Floryanowi Nowao- 
kiemn, burmistrzowi m iana Podgorz , yetum zupeł
nego zanfania, jak nie mniej postanawia i poleca 
komisyi aby celem odparcia niesłusznych i niego
dnych zarzutów, uchwałę tę w poważnych czasopi
smach krakow kich umieściła.

Podgórze, dnia 21 grndnia 18s5.
W ładysław Różański ck. sędzia powiatowy i 

Radny miasta. W acław A ia th tk  ik. n taryuez 
oraz Radny. SerkowSki Emil, emer. c. k. nadinży- 
nier oraz Wiceburmistrz. (1684 1)

Do dzisiejszego num eru dołącza się dla Sza
nownych Prenum eratorów  zam it,seowych pro
spekt n- illustracye do dzieła „Ogniem i Mie
cze ł ”

K r a m y  , d n ia  82/12.
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Marki niemieckie.................... ....  100 mar.
Kupony s reb rn e ...........................................
Dukat nowy w ażny......................................
20-to frankówka złota . ...................
6 % Pożyczka kraj. gali-. . . .  za złr. 100 
t llt % Pożyczka kraj. galic. . . „ „ 100
5% Obligaeye mdemn g«! za złr. 100 k. w.
4Vi* Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5 “fe Obligi komunalne................... I Emie.
4$  Listy zast. Tow. kred. ziem.
*%
5 *
6%
5*
5*
5*
4*

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. i

H. Ser.

z prem. 10%
. zwr. za 40 lat 
. za rubli 100 
. .  . 1 0 0

Lwów, d n ia  21/12.
bez bieżącego kuponu.

Banku hipot. gal. (dywid.) na _ł. 200 
isty zast. Tow. kred. ziem. za zł. 10u
» » . » • • »  }oo
Listy zist. LanLi krajów. , , 100 

listy zasi Banku hipot. gal. . > 100 
bligacye -ideinn. galic. za z. 100 m. k. 
Obligaeye pożyczki bajowej za z. 100 

N"'* V Baijt* kraj rirt 100

placu | tylajH

123 -  
61 50

5 95 
9 95 

101 70
90 25 

108  -

91 -  
96 25 
90 50
87 50 
99 50

101 75 
98 60 
96 40 
96 50
88 60

273 -  
99 25 
"'O 40 
91 KO 
% 60 

103 25 
90 60 
96 60

124
62

6
lu

102
91 

104
92 
97 
91 
88

100
102
99
97
97

05
05
30
88

U r s i s s a ,  d n ia  21/12.
bez bieżącego kuponu.

5% Litty zastawne ~ r. 1869 za rubli ‘"0 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „  100
6% Listy zast Warszawy I. Em. „ „  100
6 *  . ,  . U. , ,  „ 100
6% ,  . . III. .  . . 1 0 0
** .  n .  W. „ „ „ 100

277
100
91
92 
97

103
91
97

W led eó , d n ia  21/12.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr. papierowa ab 16 “„za iłr. 100 
5 % „ , srebrna . . .  100
4% , ,  złota . . . , „ i00
6% ,  „ pap. nowa ,  ,  10"
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20°/, za 100 
6% . ,  1860 , 500 , ,  ,  100
6% ,  „ 1860 . 100 ,  ,  ,  100

. „ 1864 bez % cate , ,  .00
,  1864 bez % pół ,  ,  100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
40 4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
60 6% „ papierowa........  100
óU 5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
76 Pożyozka prem. węg. po 100 złr. , ,  1 "J
25 , „ , ,  50 . . .  100
2 5 1 f  L#"y Uisaftstó* (Th*‘**-l)x )  ,  ,  100

i ię<Kiś~

109
100
127
139
140 
170 
167

99
91

110
117
116
1*3

90
15
15
15
76
76

97 60 
89 60 
96 -  
93 50 
92 76 
91 90

'^OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10% esc. Galieyi za 100 m. k. 
6% n » . 1 0 % ,  Bnkow. ,  100 , ,
6% , ,  „ 7% ,  Siedm. , 100 „ .
6% . . . 7% , Węgier. „ 100 , .

RÓŻNE INNE P021CZK1,
6 % Losy Donau-Regulir. s 1870 sa sztukę I
5% Pożyouu „ z 1878 ,  ,  1
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran., , 1
0% Losy Tureckie pr., 400 .  „ „ 1

75

109
100
128
140
140
170
168

05|
30
36
30
66
26
60
60
60

99
91

Ilu
117
117
123

LISTY ZASTAWNE.
4l/,% Bank > rajów y galiuyjiki i 
6% Banku hipoteesnego galic.
5% ■ hip. gal. u 10% pr.
6 % . , , 40-let .
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18 1
7 % ..................................20-1
6% ,  ,  ,  ,  36-1
4*/, % Boden-Creait allgem. óit. 
!>% Boden-Cred. allg. 8i t. z pr. 
4% Galio. Tow. kredyt. Ziemek.
6 % Gal. Tow. kred. ziem. etan 
5% Banku auetro-węgierikiego 
41/»% .
4% .
4% Bruku bip. węg. z premią

102 70
103 — 
103 26 
103 20

118 60 
105 -  
80 60

104 
103 76
103 75
104 30

119 -  
106 60 
31 -

17 76 .8 20

100 91 75 91
iOO 101 76 102
100 98 50 99
100 96 .. 97
100 99 — 100
100 101 _ 101
100 99 76 100
100 125 90 126
100 98 25 98
100 91 _ 91
loO 99 30 99
100 102 60| 103
100 101 30 101
100 99 _ 99
100 101 — 101

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
6% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5% Ferdynanda północn. na 300 „ , 100
41/, % Kar. L. Em. z 1881 na 300 , , 100
5% Koezyoko-Bogum. ,  2u0 „ ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 1H>
4 % Rudolfa w złocie. ,  200 „ „  10<.
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% .omk (Stidb.) „ 5Ó0 fr. za sztukę 
5% rrzm.-Łnp. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
6% Nordoety . . .a 300 „ ,  „ 100
0% Moraw* -Szi. C.-B. 300 ,  k ,  100

L O S Y .
8ElKred. dla nandln i przem. na 100

K l a i r .................................40
4 % Ton legi. Dun. ab 10 % ,  100
Krakowskie.......................  20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40

60 Czerwonego Krzyza austr. „ 10
■ " w«6- • ,540 R u d o lfa ...........................   10

75 Stanisławowskie...................20
50 4% % 7 ryestyńskie . . „ 100
70 4% „ . . .  60

60
30
60

złr. w. a.
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

100 60 
105 50 
100 15 
100 20 
82 -  
89 «6 

120 25 
60

155 75 
99 70 
98 40 
n  60

180 -  
41 50 

114 -  
18 50 
43 50 
14 10 
8 50 

18 75 
26 -  

132 50 
69 -

101 10 
106 -  
100 80 
100 60 
82 Ko 
89 75 

120 75 
*6 80 

156 -  
100 20 
98 90 
73 -

180 50 
42 — 

116 -  
19 -  
U  *6 
14 20 
8 76 

19 50 
27 — 

133 25

Ostat.
dywid.

6— 
7 - -  

15—  
21 — 
14 60 
42.30

22-

15—

AKCYE BANKOWE
Angiobank..........................na £00
Bankverein Wiener . . . , 
Kredyt, dla handla i przem. , 
Kreiitbank węg. allgem. . „ 
Laenderbank (60% wpł.). , 
Auetro-węgierekie . . . .
Unionbank............................
Galie. Bank hipoteczny „
Bank kredytowy krakowsk. „

AKCYE KOLEJOWE

p-«w

100
160
200
200
600
10U
200
200

zł.

9 81 Alf51d-Piuma...................
162eo Ferdynanda I ołnoem 
10*60 Franciszka Juzefa 
13*60 Kania Ludwika
13 — Lwowsko-Csemiow .-Jassy .

1-60 Elżbiety . . .
7-94 Koesyoko-Bogumińekie . .
9-60 Rudolfa.............................
9*94 Siedmiogrodzkie . . . .

SOfr Staa^eeuienbahn 
7 fr. Lombardy (Sudbahu)'

21 -  Żegluga na Dunaju . . .
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . .  
80-to Frankówki........................
10-to M arkówki........................

Pół-ImpeiyałJ rot. pełne ■ aine 
Funty asterluigi .
Banknoty włoskie . .
Buble papierowe ,

zł,na 200 
. 1050 
. 200 , 210 , 200 
• 200 
- 200 
, 200 
, 200 , 200 , 200 
. 500

sa sztukę

w UK. sitak

103 75 
106 — 
294 50 
299 25 
ln6 30 
80„ —  
77 76

104 25 
106 50 
294 80 
299 75 
106 70 
868 —  

78 -

183 50 
2310- 
211 fO 
225 75 
225 16 
240 50 
149 -  
185 -  
181 76 
775 25 
133 50 
473 -

5 98 
9 99 

1? 38 
lfl 32 
12 60 
49 80 

1*8

184 -  
2320— 
212 —  
226 26
236 25 
241 -  
149 25
185 50 
132 25 
275 60 
134 -  
475 —

6 -  

10 -  

12 40 
10 34 
12 65 
49 96 

6025123
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PhlnniflP dpbrej kondnity- lat 13 —14U I I I U J J I C O  z ukończoną najmniej 1 gimn 
lub realną, znajdzie miejsce p rak tykan ta  w Lan 
dlu ielazno-no^ym benrfjm  podpinanego. — Za 
mieiseowi m ają p erw sześstw e.

J, L au n er, 
1678 1 6 w Krakowie, ul. F loryańska

(Mało-)Rusklego języka
uczy ukończony gim nazyalista  ruskiego nirnoa 
zyum ze Lwowa po um iarkowanej cenie. Blii 
sza wiadomość w biurze p. Silbersteina, plac 

M aryaotś. 1679 1 3

7ygm nnt Baaba, stroiciel fortepia- 
™  nów: ulica Floryańska N r. 5 I  pię
tro — oraz PIA N IN O  do sprzedania.

1685 1 3

Alfred Rassl
w  O p a w i e  ( T r o p p a u )

HANDEL NASION
poleca swój w ielk i 9kład

l i n  Mydl i r o M
najczystszych, najprawdziwszych i 

najświeższych.

Główny cennik wyjdzie z dru
ku w początkach st cznia.
Próbki, oferty i cenniki g ra tis 

i franco. 1674 1 3

MAGAZYN i PRACOWNIA 
KONFEKCYJ DAMSKICH

CMJLSKi 1GOS1AKOWSK1
ulica Bracka, 6. 1162 32 35 8

Era Licas Mn k. nadw. 
dostawcy, 

rok założenia 1573 w Amsterdamie.
Tychże speoyalnośei

Curaeao-Anisette
znajdują się na składzie we większych  

handlach w kraju. 1182 16 20

fiUERISON RADlCALE
w  ET 11 RAPIDE

de toutes les

M A L M U  NerYSRSdS, Epileiitipes
E T  SECBE1ES 

p a r ma seule m ethoie.
Lee Honoraire* ne sont dus qu ap ie t re- 

tahliiiseiuent complet.
Dr. Prof. A M A L A S P I N A

Membre de p lusieurs Societe3 scientifiques
106, Faubourg  Saint-Antoi ne

P  A .B IS . 1415 15 ?

Wino stołowe Węgierskie
( t a k  z w a n y  K i d e n i a k )  
butelka 50 ct.

w Handlu pod Palmą

ANTONIEGO HAWEŁEL

J .  \ a n  n u k l  w  I .  r a k i m l i 1 “hIT“
Pierwsze przedsiębiorstwo p r z e w o z u  m e b l i  w  w o z a c h  k r y t y c h ,  wyścielanych,

bez opakowania. 1608 7 10

1681 1 3

y - c —o  tt p  o o "0 "rQ=d3--

L. Zagórny Marynowski 
Gićwny Skład PIWA butelkowego

„ p o d  G a m h r y n u s e m "
w domu pod N r. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

P I W O  pilzneńskie eksportowe i leżak.
PIWO eksportowe J. A. Johna Synów.

BOH czyli Porter krajowy. 49 53 ?

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.
& = S =  o  n  . o  i)  f l  f r f l  O' n —tł*""O—p —*ff—0  O O P i l

E oroczna wysprzedaż
wszelkich towarów galanteryjnych ze skóry i pluszu,

brązów, mąjofiki, biżuteryi
w  m a g a z y n ie

F. SZUKKEWI CZA.
R y n e k  G łó w n y  A — B .

Wybór wielki, ceny tanie. 1580 9 12

*t=S= =@=

Trmitemeut par Correspondance.

Poleca się 
SPEUYALNY MAGAZYN 

UBIOROW DZIECIN N YCH
pod ń/m ą

„Ła jTIllette“
Rynek Nr. 23, I  piętro od trontu, nad 

ka iegarn ią  W go Gebetnera i Sp. 
1441 14 2o

Słuchajcie i podziwiajcie!
12,500 chustek damskich do okrycia,
zupełnie wystarczających nawet dla pań wysokiego wzrostu, w wszelkich 
możliwych Larwach modnych, szare, brunatne, „czarne, czerwone, nieb.eskie, 
białe, szkockie, tureckie i t. p. będą sprzedane z powodu ustąpienia się 

z lok Mb po alr. 1 za sztukę, za pobraniem pocztowem przez
£ x p o r t h a u s  „ z u r  A u s t r i a  W i e n ,

OberdObling, M anengasse 31 1592 2 4

5 5  l a t !
Istniejący magazyn o b u w i a  d a m s k i e g o  

pod firmą

A.G. HANICKIEJJ
w  K r a k o w i e

poWca swój skład na sezon zimowy, obficie zaopatrzony w eleganckie i
t r w a ł e  o b u w i e .  1590 4 8

Ceny bucików skórkowych i r Tunelowych od złr. 5  i wyżej.

K o n k u r s .
Zwierzchność Gminna miasta Ra 

domyśla nad Sanem rozpisuje kon
kurs na posadę lekarza m ie jsk ie g o  

płacą roczną 250 złr. i docho
dami gminnemi.

W W. p,p. doktorowie wszech 
nauk lekarskich (katolicy), chcący 
się ubiegać o tę posadę, raczą 
wnieść podania najdalej ao 20 Sty 
cznia 18S6 do podpisanej Zwierz
chności G m in n e j, która też bliż
szych objaśnień udziela. 

Zwierzchność Gminna miasta 
Radomyśla nad Sanem

Fr. W iktor  
1669 2 3 burm istrz.

N a  G w i a z d k ę !
KSIĘGARNIA D. E. F R I E D L E I N A  w KRAKOWIE

poleca swój skład zaopatrzony w wielki

wybór książek dla młodzieży
polskich, niemieekich i francuskich. 1647 6

►000 o

Wprost x
z południowej Ameryki $

od producentów sprowadzoną

w y b o r n ą  k a w ę
poleca pod godłem

.Siriusz
Mi lawy ve Lwowie,

A rtura Kościckiego 
Chorązceyena, N r. 22, na dole.

Kosztuje w miejscu
1 kilo złr. 1 . 5 0  i 1 . 6 0 ,

na prowincyę
4*/. kilo złr. 7 .7 0  i 8 J* ©

franco. 135 91 ?
Co tile siąo  świeży transport.

O O O O O O O O Ó

t
a  c o  miesi;

o o o o o o

‘i  Dostawszy świeży transport różne- 33 
go  gatunku kawy, polecam szcze- 

<k górniej jeden gatunek

Kawy $ 
I

C e y l o n  w y b o r n e j  i  d o s k o 
n a l e j  w  s m a k n ,  którą sprze- 
daję po taniej cenie 8 0  cent. za 
pół kiło i która naw et najwięcej 
w ybredny gust zupełnie zaJowotm  
Oprócz tego gatunku k a w y  po 
56 ct., 60 c. i 70 et. — jaketez 

wszelkie
towary kolonialne

w najlepszym gatunku po 
cenach najtańszych

w handlu 1596 4 4
W .  G o l d w a m e r a

te Krakowie, Rynek Oł. I. 5.

R O B  B O Y Y E A U  L A F F E G T E U R
Ten Syrup czyszczący J wzmacr1 ijąoy o smaku przyjemnym, składzie ozysto-ro- 

ś.innym, został nznany w - 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jalioteż 
dekietem  z r, X III. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości k rw i: s k r o f u -  
lo a  e, w y p r y s k  (eerema). łu s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  
(lichen), i m p e t ig o  d w ę  i s o ń c ie e .  Z powodu swych własności rozwalniających, 
ułatw.ojącyeh traw ienie i wydzielanie moo/.u i potu, pobudza czynności odżywcze, wzma
cnia traw icn.e i w ydala pierw ias,la  chorobotwórcze, tak jady, jak  i pasożyty, 109 42 49
W P a r y ń u  n aj lekarza J. FERRĆ, 102, Rue Ricbelieu, i nast. Bj YYEAD-LAFFEGTEUR.

Od 20 lat renomowane i w szpitalach wiedeńskich z najlepszym  skutkiem
używane są

WYTWORY Z IGIEŁ SOSNOWYCH
z zakładu lecznu zego O r a  J .  8 t e d r y ,  nasiępcy w Perchtoldsdorf

pod W ;H r::rm .
1. Ekstrakt sosnowy do kąpiel, przeciw reumatyzmowi, poraieuiom, katarom  

przewodu oddechowego, skrofułom , niem niej d la  rekonwalescentów. Podwójna flaszka 
] złr. 20 ct., m ała fl. 60 ct.

2. Ekstrakt odwaniający, niezbędny do desinfekcyi w pokojach dziecinnych 1 , 
gdzie leżą chorzy. ’/a fla.>zki 80 ct,

3. Olejek sosnowy do inhalacyi przeciw astmie, rozedmie płuc, kaezlom, katarom 
krtani: u izmla powietrzu najlepszej woni leśnej i działa nader skutecznie. Cena 1 złr.

4. Spirytus sosnowy do nacierania przy bolach zewnętrznych. Czua 70 ct.
5. Sosnowa woda do ust, nader arom atyczna, działa odwaniajaco i tam uje krew. 

Cena 60 ct.
6. Mydło sosnowe, ulubiony i wypróbowany środek kosmetyczny, skuteczny w cno- 

robach naskórnyoh. Rztnka. 35 ct.
Bliższe szczegóły zawierają up sauia w językach polskim, niemieckim i rum uń

skim, dołączone do każdego preparatu.
W ysyłki uskutecznia wyrabiający Dr. Recheles, w P e r c h t o l d s d o r f  p o d 1 

W i e d n i e m .  Główny skład  d la Galicyi i Bukowiny w aptece X .  J t u c l t e r n  w e  
L w o w i e .  Dla pp. skarży udziela się na żądanie bezpłatnie próbek. 1645 5 15

£

<=r>
—

C=3Pm

CUKIERNIA WARSZAWSKA
Doznając od kilku lat łaskawych względów Szan. P.T. 

Publiczności, polecam również i na nadchodzące Święta 
Bożego Narodzenia muje wyroby, jako to: Strucle rozma
ite, Torty w kilkunastu gatunkach, Torty fantazyjne, Cu- 
kpy deserowe, cukry do ubierania choinek. Dla dogodności 
Szan. Pań Gospodyń zaopatrzyłem moją cukiernię w kon
fitury, konseiw y i w masę w kilku gatunkach, własnego 
wyrobu.

Wszelkie obstalunki tak miejscowe jak i zamiejscowe 
wchodzące w zakres cukierniczy wykonuje jak najpunktu
alniej.

Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publi
czności, zostaję z szacunkiem

A d a m  R oszkow sk i
Cukiernik z W aiszawy 

1646 6 5 Kraków, Rynek N r. 31.

Fabryka skór
BRACI DŁUZYŃSKICH

w Ludwinowie pod Krakowem
zalecają swoje skóry na obuwie, 
uznane przez tutejszych majstrów 
szewskich jako wyrób wzorowy, 
dorównujący zupełnie prawdziwym 
hamburskim skórom, jakich krajo
we garbarnie dotychczas jeszcze 

me wyrabiały. 15331010

Garbarnia
na Ludwinowie przy Krakowie.
W  spraw ie nowej garbarni, założonej 

irzez braci pp. Dlużyńskich na Ludwi- 
lowie przy Krakowie, o której przed 
łilku dniami gazety krakowskie dono 

sity, my niżej podpisani, iako Zarząd 
Oeohu Szewców w Krak iwie, poczytuje 
my sobie za miły obowiązek podać do 
powszechnej wiadomości, że różne ga
tunki skór ham burskich z tejże garbarni 
nam powierzone do ocenienia i do roz 
przedaży pomiędzy majstrów, zalecają 
się swą doorocią. Majstrowie, mając od 
dłuższego czasu sposobność skóry te do 
statecznie wypróbować, chwalą nietylko 
ich dobroć, ale i trwałość i kupują je chę
tnie. Na szczególnejszą uwagę zasługują 
wykroje z tychże skór, odznai zaiąr-e się 
pod każdym względem, a według po 
wszetbnego uznania przewyższają nawet 
podobni go rodzaju wykroje, dotychczas 
przeważnie z Ham burga 1 innych m iast 
niemieckich za drogie pieniądze spro
wadzane.

Brak odpowiedniej garbarni u nas od 
dawna dotkliwie ueznwać się dawał a 
chociaż garbarnia na Ludwinowie na ra
zie w małej tylko cząstce brakowi temu 
zaradzić zdoła, witamy ją  z prawdziwem 
zadowoleniem, w przekonaniu, że zakład, 
w którym tak doskonały produkt się wy
rabia, powszechne zyska uznanie i w nie
długim czasie się rozwinie, czego mu 
z całego serca życząc, wyrażamy nasze: 
„Szczęść Boże!“

Karol F lank, Starszy Cechu 
Leon Zudencki, Podst-rszy.

Karol Miechowski.
Antoni Markiewicz.
Kazim ierz Witas 

1656 2 4 Karol Lampka.

■Bardzo ważne!
5°/0 taniej niż w Wiedniu i Pradze.

Kompletne umundurowanie dla P. T. 
Ofici rów w rezerwie, a mianowicie skła
dające s ię : z płaszcza, unitorm u, bluzy, 
-podni, czaka, czapki, szabli, kupli, por 
teepe, teldbindy. kraw atki z 6 kołnierzy
kami i 2 par rękawiczek. W szystko tylko 
138 złr. Wyłogowe sukna posiadim  za
wsze na składzie dła całej armii podług 
ininisteryalnych próbek. Polecam się ła 
skawej pamięci.

W . S ta c h o w ic z ,  
Kraków, ul. św. Anny 1. 5.

Za dobry m ateryał, gustowny i prze 
pisowy wyrób zaręczam. 1515 25 40

SZAMPAN
f r a n c u s k i

rozsyłamy w paczkach 
pocztowych

po 6 but. za 12 — 15 złr.
z opakowaniem; 

pojedynczo but. złr. 2 —2Vj-

SZAMPAN
d e s e r o w y  (sec) 

własnej pielęgnacyi.
6 butelek złr. 9
za opakowanie 30 ct. 

pojedynczo but. złr. 1.50.
Większym odb orcom 

odpowiedni rabat.

L  Kząca i C iM rsli, M 6w.
1468 10 ?

Ponieważ jacyś niepowołani A 
genci ośmielają się sprzedawać wę
gle po domach pod moją firmą, 
i to węgle gatunku pośledniego za 
węgle brzęczkowskie, przeto mam 
zaszczyt zawiadomić S".ai,owną Pu
bliczność, że ja do pomocy żadnych 
agentów nigdy się nie uciekałem 
i nie uciekam, że odpowiedzial
ności za węgle, kupione nie w mo
im składzie, na siebie nie biorę.

J a n  K w ia tk o w sk i, 
Skład koksu, węgli i drzewa,

ulica Zwierzyniecka Nr. 21 
1670 2 3

DENTYSTA
Dr. Kazimierz M ilicz

m ie sz k a  w Rynku głównym, rog ulicy 
Wiślnej Nr. 26, 1 piętro.

145i  29

U tracona i osłabiona

siła m^ska.

Uzdolniony piwowar,
który, po ukończeniu z celującym postę- 
I em szkoły piwowarskiej, w ciągu lat 10 
dwa parowe browary z wielkiem powo
dzeniem samodzielnie prowadził, opu z- 
■-zając do'ychczasowe miejsce życzy sobie 
odpowiedniej posady. fLaskawe oferty u~ 
prasze nadsyłać pod adresem : H r. O .  
3 3 ,  poste-restante Krakóiy. 1638 6 7

I m p o t e n  c y a .

ÓJrukwrai Zwifłkowsi w K n ksw is-

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJOg

8  113 87 3 0 0 0  -
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 m etrów) przesyła w edług 
wyboru. Sztuka po złr. 3  et. 8 0

L. Storch w Bernie.
Bodzaj tuiv iru  Boiśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem  10 ct. marki.
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KuncBsyonowany Zaiłaa 
A. Szafrański

ul. Kopernika ( Wesoła) N r. 16,

P e w n a  p o m o c !  Za pomocą e. k. J 
uprzrw  natrysku karbonowego każdy wy- j 
leczy dokładnie, bez złych następstw, 
pewnie i na zawsze, często w przeciągu 
dwu dni nawet pozornie nieuleczalną im- 
peteneyę każdego wieku, zażywając le- 
Karstwa przyjemnego, a zewuęt-z ie ni.- 
ozem się nie zdraazająo, Świadectwa z p a - 1 
komitycn profesorów 1 oziennikow lekar
skich, gorące lekarskie zalecenia i tysiące 
podz.ękowań od radykalnie wyleczonych 
doradzają bezinteresownie każdemu cier- 
piącemn sprowadzić sobie bezzwłocznie | 
natrysk karbonowy, dający rękojmię trw a 
łego sk itku. Kom pletny przyrząd z wska- 
jiówkauii użycia i opiniami pierwszorzę
dnych profesorow, kosztu e z ł r  5*H0. 
Pod dyskrecyą wysyła bez zdradzania treści I 
i wysyłającego c. k. ąprzyw. Carbon-Dou- 
che - Depot. Ikr. K a r o l  Ą ltm a n n , 
Wien, VI, G um penderferstrasse 95.

1561 7 160

PIWO
w butelkach i w beczkach

O K O C IM SK IE
Exportowe i Marcowe.

Na nadchodzące święta
wyśmienite

poleca Szan. Publiczności

A n t o n i  H a w e ł k a
Handel pod Palmą, Rynek.

165'. 3 3

\urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozn larów i posiada 
największy skład wszelkich przyoorów  

pogrzebowych.
N *  Telegia u A. Szafrański, Kraków. W 

1212 43 ? |
' W

PRYWATNA SZKOŁA STOLARSKA

Ludwika br. Wattmana
w  P r z e m y ś lu

wykonywa wszelkie roboty sto larskie dla budo
wli, jak  drzwi i okna, jakoteż mehle, urządze
nia pałaców i sprzęty kościelne podług rysun
ków najlepszych architektów i stosnwnie do wy 
mogów sztuki i postępu. Zaręcza się doborowy 
suchy m ateryał z własnego wielkiego ss ład u  
w Przem yślu i za sumienne wzorowe wykonanie 
zamówień. — Kilka gotowych urządzeń pokoi 
sypialnych i jadalnych  można oglągau w p ra 
cowni w Przem yślu przy uli -y Lwowskiej, 

Szczególnie piękne i praktyczne stoły salo
nowe, stoły do kart i do szycia oglądać można 
w handlu pp. S ey fa rta  I Dydyńsk'ego we Lwo
wie przy placu Maryackim. 1606 5 5

J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o
według najnowszej metody w krótkim 
czasie nauczyć się można. Ul. Floryań 
ska 1 26, 2 piętro od podwórza.

Oświadczam tu publicznie, że uczęszczając 
zaledwie przez 4 tygodnie na wyżej wymienione 
lekoye, więcej skorzystałem, niż z trzechletn iej 
szkolnej nauki. «/• W.

1644 3 3
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Za staranne [wykonanie obstalunków ręczy 
sum iennie znany

1  SH ai Piwa Krajowego i Zagranicznego
3r; B I F J P K B

w Krakowie, ulica Sw. Jana. 5.
151 67

'&m

20 wielkich wołów
do wypasu sprzeda J .  Ł .  H l o m i n e b  
w Trzcinicy, stacya kolei transwersalnej, 

przy Jaśle. 1653 2 2

K R A K Ó W ,

KAROL FREEGE
Lubicz 30,

opiuctwo kandlowo-art̂ tycziie
poleca Szanownej Publiczności na nad
chodzące święta Bożego Narodzenia wiel
ki wybór roślin wazonowych, jako to: 
Palm y, Draceny i różne rośliny liściaste; 
kwitnące Kamelie, Azalie, Hyacynty, 
Konwalie, Cyrlamy (fijołki alpejskie) etc.

Zakład wykonywa najgustowniej i ta 
nio bukiety świeże, suche z trawek ko
lorowych i mchu, bukiety a la M akart, 
wieńce laurowe; urządza dekoracye po 
bardzo przystępnych cenach. 1620 3 ?r

odpowiedzialny druk*rui A. S i y j#v i


